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ZIENNIKPOZNAŃSK

Czwartek, 19 sierpnia 1886.
PrsedpiatA kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 f«n., w Paiatiro 
ńiemieckiśm i w Austryi 9 marek 15 fsn., w Be!- 
i11» Włoszech,. Szwajcaryi, Sarbii, Ameryce, Dusi..

Francji, Anglii i Śzwecyi 12 ra-u-ek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobac? 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów):

Ä ¿dwiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —
Reklamy od wiersza petytowego 30 len. (inclusiv» 

tłumaczenia).

W Paryżu Líbrame .. 
W Paryżu pan Adam

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
ŁfR^ClóSi-W8 Rajchmannti irmdler, Ulica Senatorska I. 22/-

W Wrocławiu M. Daub< f Com,,., Haasenscei,, j- Fogler i Rudolf Mosre. - W Pleszewie L. 48' ~ w Frankfuroie nad Menem Jf. Daube f Cemp.

P 0 Z N A N, 18 sierpnia.

Dzisiejsze wiadomości polityczne bardzo są szczupłe. 
Nawet w kwestyi, która zdaniem wielu dzienników ma 
być kamieniem probierczym trójcesarskiego przymierza, 
nic ważniejszego nie mamy do zapisania. Kwestyą tą 
jest rewizya wschodnio-rumelskiego statutu, nad którą 
komisya turecko-bułgarska, jak pisaliśmy, rozpoczęła ob­
rady. Bułgarskie organa urzędowe zapewniają, że cho­
dzi tylko o rozstrzygnięcie naglących pytań natury finan- 
sowćj; co się zaś tyczy innych spraw, to rewizya będzie 
czystą formalnością, która ułatwi ustalenie dzisiejszych 
stosunków po obudwóch stronach Bałkanów. Admini- 
stracya ma pozostać taka, jaką rząd bułgarski zaprowa­
dził, ponieważ zdaniem jego unia jest faktycznie prze­
prowadzoną. O ile prawdziwe są powyższe doniesienia, 
nie umiemy powiedzieć a to tem mnićj, że niedawno 
inne jeszcze obiegały wieści co do prac komisyi i proje­
któw komisarzy tureckich, słuchających podobno rad ro­
syjskich. Program nowego stronnictwa, na którego czele 
stanął były minister sprawiedliwości Radosławów, domaga 
się od księcia energicznśj obrony dzieła unii, która po 
winna być uznaną za faktyczną i kładzie nacisk na po 
trzebę utrzymania dobrych stosunków z Rosyą, tudzież 
ustaw konstytucyjnych państwa. Zgromadzenie narodowe 
bułgarskie składa się przeto obecnie z następujących
stronnictw: grupa Karawelowa najsilniejsza, frakcya re­
prezentowana przez organ „Niezawisimost“, frakcya Ra- 
dosławowa a wreszcie stronnictwo opozycyjne, na którego 
czele stoi Zankow.

Pisaliśmy niedawno, że zadawalniającą była odpo­
wiedź rządu serbskiego na zapytanie Porty co do rzeko­
mego zbrojenia się Serbii. Rząd serbski oświadczył jak 
najkategorycznićj, że Serbia zanadto zajętą jest uporzą­
dkowaniem swoich spraw wewnętrznych, aby mogła my­
śleć o jakichbądź awanturniczych przedsięwzięciach i że 
przeto wszystkie doniesienia o zwołaniu rezerw, koncen- 
tracyi wojsk są zupełnie bezpodstawne. Dalszym dowo­
dem pokojowym usposobienia Serbii ma być także i ta 
okoliczność, iż prezes gabinetu Garaszanin zamierza w 
tych dniach udać się na sześciotygodniowy urlop. Jak 
podnosi dzisiaj „Polit. Correspondenz“, powyższe zapy­
tanie nie tylko przez Portę, ale i przez inne mocarstwa 
zostało zrobione i to z tego powodu, ponieważ z Bułga- 
ryi alarmujące nadeszły wiadomości, wedle których i 
Bułgarya zamyśla się zbroić, jeżeli zbroi się także 
Serbia.

W kwestyi mianowania dyplomatycznego i religij­
nego w jednćj osobie reprezentanta Watykanu w Chi­
nach, nie odbieramy także nowych wiadomości. Wiemy 
tylko z „Polit. Correspondenz“, że tak we Francyi jak 
w Watykanie wielką do załatwienia tćj sprawy przywię- 
zują wagę. Gdyby jednak — tak pisze „Polit. Corres- 
ponoenz“ — Papież nie uwzględnił żadnych pretensyi 
francuzkicb, to poseł francuzki przy stolicy Apostolskićj 
zostałby prawdopodobnie odwołany a parlament znalazłby 
się w położeniu, w któremby mógł urzeczywistnić wielu 
żywiołów życzenie tj. wykreślić z budżetu kredyt na u- 
trzymanie posła przy Watykanie. Wielu deputowanych 
zresztą podniesie i tak wypowiedzenie konkordatu. Zre­
sztą według „Polit. Correspondenz“ trzy czwarte mi- 
syonarzy w Chinach są to Francuzi, Francya ma więc 
tam stanowczą przewagę.

W Węgrzech ciągle jeszcze odzywa się echo króle­
wskiego reskryptu do prezesa ministrów Tiszy. Komi­
taty, które przed ogłoszeniem reskryptu zamierzały wj- 
stąpić z energicznemi do ministerstwa przedstawieniami 
w sprawie Gyulay-Jansky, obecnie uchwalają albo mo­
tywowane przejście nad tą sprawą do porządku dzien­
nego, uznając w motywach, iż jest ona już załatwioną,

Powieść z Monte-Carlo
pries

Mrs. Camp b'e lie.

Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 185.)

Rozdział X.
W ogrodzie kasynowym.

Udali się na terasy. Lekki wietrzyk zalatujący od 
orzą owiewał lica Warany, opierającćj się o poręcz

‘"“''murową.
Mów mi pan o Helenie — rzekła.

Warrender zawahał się. Było mu przykro, wspo-
świ !nie dziewicy, którą w głębi duszy czcił jak 
że Ri, mieszać z temi upajającemi, kłującemi wra- 

niami, jakich doznawał przez ten krótki czas znajomości
z Jej siostrą.

Waruna zdawała się myśl jego odgadywać.
— Rozumiem — rzekła — pan nie chciałbyś mó-

cl . o Helenie w zwykłych ogólnikach, a obszernićj nie 
lałbyś się pan o nićj wyrażać. Musi być trudno dla

,ACzyzny mówić o tćj, która serce jego zupełnie zaj- 
kie^’ krewnych, których nie zna prawie, zwłaszcza 
mio/ P?taj^cy i ich otoczenie nieharmonizują z przed- 
m0: eni. j6g° miłości' A^e kiedy pan znasz tak dobrze 
mai v Slostr6, to wiesz zapewne z jakim entuzyazmem ona

S naszą i mnie kocha.
dny/"" Tak, charakter mis Kilsyth jest uwielbienia go- 
kiera' ~~ odP°wiedz’a^ Warrender, z trudnością słów do- 
&iPuAc’. ca*a jćj istota tchnie najczystszemi uczuciami

albo tćż w rezołucyach wyrażają niezłomną wierności 
dzięki królowi, a wyrazy zaufania prezesowi mini­
strów. O uchwałach takich codziennie prawie dzien­
niki donoszą. Zamierzone przedtem zgromadzenia ludo­
we wszędzie odwołano. Można z tego wnosić, że i w 
sejmie niewątpliwie ogromna większość da wyraz zado­
woleniu i zaufaniu kraju.

Z powodu artykułów dzienników czeskich w sprawie 
ugodowćj wystąpił „Pester Lloyd“ w jednym z ostatnich 
numerów z artykułem, w którym przedewszystkiem za­
strzega się energicznie przeciw zwyczajowi, ilekroć Czesi 
mają mespełniane jakie żądanie, zawsze wyciąga się Wę­
gry jako ten czynnik, który się tym żądaniom sprzeci­
wia. Nie możemy ścierpieć tego — pisze organ węgier­
ski — ażeby odium niespełnienia wszelkich narodowych 
żądań z tamtćj strony Litawy, przypisywano zawsze Wę­
grom. „Czyjakolwiek jest to taktyka, żeby Węgrom im­
putować tę wstrętną rolę, musimy ją od siebie odeprzeć.“ 
Zaś na twierdzenie, że Węgrzy sprzeciwiają się czeskim 
napisom na banknotach, odpowiada: „Jeżeli dobrze je­
steśmy poinformowani, to żądania tego w całym toku ro­
kowań ugodowych rząd austryacki nigdy nie podnosił, 
przeto i rząd węgierski nie był wcale w tćm położeniu, 
zęby je odrzucić. Zalecićby więc trzeba. Czechom, żeby 
swe żądania co do języka banknotów, wnieśli do hr 
Taaffego.“ W dalszym toku wywodzi „Pester Lloyd“, 
że tak rząd austryacki, jak i zarząd banku stanowczo 
się sprzeciwiają żądaniom Czechów, że zatem za ich nie­
powodzenie nie można rządu węgierskiego robić odpo­
wiedzialnym.

Ile rządowi włoskiemu zależy nie tylko na zacho­
waniu dobrych stosunków z Niemcami i Austryą ale je­
szcze na zaskarbieniu sobie dalszych łask, dowodzi tego 
korespondencya rzymska „Polit. Correspondenz“, która 
między innemi tak pisze w końcu. Jeżeli zresztą Wło­
chy nie były reprezentowane osobiście przez ministra 
spraw zagranicznych i obydwóch swoich posłów w Ga- 
steinie — są słowa „Polit. Correspondenz“ — to jednak 
oni, o tem możemy zapewnić opozycyjną prasę włoską, 
obecnymi byli obradom w duchu, gdyż rząd włoski o 
wszystkiem, cokolwiek zaszło i o czem mówiono w Ga- 
steinie, został dokładnie zawiadomiony. Poważanie i za­
ufanie, którem się cieszy hr. Robilant w Wiedniu i Ber­
linie, są tak dobrze znane, że we Włoszech nikt nie ma 
powodu wątpić o tem, żeby i kierownikom zagranicznćj 
polityki Austro-Węgier i Niemiec równie nieufano i żeby 
nie miano przekonania, że w Gasteinie nic takiego nie 
zaszło, coby bezwarunkowo nie zgadzało się także z in­
teresami Włoch. W Wiedniu i Berlinie cenią tak wy­
soko przyjaźń Włoch, tak dobrze tam znają względy, 
winne dla honoru i mocarstwowego stanowiska Włoch, 
że nikomu ani przez myśl nie przeszło, żeby chcieć oka 
zywać lekceważenie Włochom. Nieobecność zaś hr. Ro- 
bilanta, pp. Nigry i de Launay w Gasteinie, usprawie­
dliwia całkiem po prostu nieobecność tam króla Włoch, 
którą znowu wytłumaczyć można stosunkiem pomiędzy 
monarchą Austro-Węgier a cesarzem Niemiec, którzy na 
terytoryum austryackiem obchodzą poniekąd uroczystość 
rodzinną, gdyż i tak nazwać można spotkanie; nic zatem 
dziwnego, że do uroczystości tćj wezwany został także 
kanclerz niemiecki i jego niemiecki kolega w Wiedniu 
ambasador ks. Reuss.

W kwestyi odwołania z Afganistanu komisyi nad- 
gramcznćj, o czem wspominaliśmy wczoraj, odbieramy 
telegram londyński, wedle którego rząd postanowił nie 
zaraz odwoływać komisyą nadgraniczną, ale toczy jeszcze 
rokowania co do niektórych nieokreślonych jeszcze tery­
toriów. Dopiero po nadejściu odpowiedzi rosyjskićj za­
padnie uchwała.

A jednak, o ile sobie sir Johna przypomnieć 
sądzę, że i on miał zawsze jakiś dziwny wstręt 

do mojćj matki i do mnie, lubo, chcąc być sprawiedliwą 
przyznać muszę, że nie starał się nigdy w Helence nie­
chęci przeciwko nam wzbudzać. Ou nas po prostu igno­
rował tylko. Był to w ogóle człowiek ograniczony, dla 
ktorego wyższe sfery ducha i wyobraźni, zamknięta bvłv 
księgą. Czy nie tak ? J J

— Tak — odpowiedział Warrender po chwili na­
mysłu. — Nastrój ich usposobień różnił się bardzo, lecz
domyślam się, że spowiednik panny Heleny, który zre 
sztą jest zacnym i uczciwym kapłanem, był główną tćj 
ich dysharmonii przyczyną. W życiu siostry pani był 
brak wszelkićj miłości, to tćż nie dziw, że wszystkie swe 
najgorętsze uczucia zwróciła ku kościołowi, jako i ku 
matce i siostrze, które tylko z dala kochać jćj wolno 
było.

— Rzeczywiście moja siostra jest nader gorliwą ka­
toliczką. Zyjąc ciągle pomiędzy protestantami, uważała 
to za okrucieństwo, że ją odłączono od matki, która ja­
ko prawowierna katoliczka była w jćj oczach męczenni­
cą. Pan sądzisz może, że ten jćj entuzyazm jest marze­
niem, z którego zbudzi ją wkrótce sroga rzeczywistość. 
Ale moja matka posiada szczególną władzę wzbudzania 
miłości, to tćż Helena nie dozna rozczarowania. Pan wiesz 
przecież, że ona przybędzie tu wkrótce?

— I zamieszka tu u pań ? W Monte Carlo ? — za­
wołał Warrender.

— Tak, w Monte Carlo w naszćj wili, tam na 
wzgórzu. Będzie żyła z nami, chyba, że jest tak samo­
dzielną i niezawisłą, że będzie wołała iść swoją drogą. 
Nauczy się grać w ruletę, bo i w nićj spoczywa może 
ów zaród tćj złowrogiej namiętności, która z rodziców 
na dzieci przechodzi. Bo, panie Warrender, powtarzam 
com już powiedziała, że przeciw odziedziczonym skłonno­
ściom walczyć nie można.

— O nie ! nie! — zawołał przejęty szczerą boleścią 
Warrender. — Nie mów tak pani! panią owładnęła ja­
kaś chorobliwa idea, niepojęta dla mnie. Obym mógł 
panią z nićj uleczyć 1

— To niemożliwe, ale postaram się tę moją na- 
turaluą skłoppość panu wyjaśnić, Pan widzisz moją

* Na walnem zebraniu wyborczem w Byd­
goszczy, jakie się w dniu w dniu 15 bm. odbyło posta­
wionym został na kandydata na posła do parlamentu 
niemieckiego p. dr. Roman Komierowski z Nie- 
żuchowa.

• j Kafldydatura ta w drodze urzędowćj niebawem do 
wiadomości wszystkich wyborców powiatu bydgoskiego 
podarta zostanie.

■ ybory zaś, jak wiadomo, odbywać się będą w 
d n i u 26 bm.

Wydalania.
Z Wilna donoszą do „Gazety Warsz.“, że z linii 

kolei wierzbołowskićj usunięto w tych czasach 54 Niem­
ców, przeważnie Prusaków, którzy na rozmaitych posa­
dach zajmowali stałe miejsca tak w ruchu kolejowym, 
jak przy ekspedycyi i nawet w warsztatach. Jeden z 
warsztatowych służył przeszło dwadzieścia lat, to jest od 
czasu zaprowadzenia zmian ze względu na narodowość 
ówczesnćj służby. Zdawało mu się, że ta okoliczność 
uwzględniona zostanie, oświadczył więc gotowość przyję­
cia krajowego poddaństwa, lecz mu odpowiedziano, że 
Niemców a zwłaszcza Prusaków nie obowiązuje zgoła nic 
ukrajowienie, zatem i dymisya nie może być cofnięta. 
Tak rzecz zdecydowano w ostatnićj instancyi, do którćj 
koleją władz Niemiec się odwoływał.

W tych dniach przybyła, jak donosi „Kur. Warsz.“, 
do Warszawy rodzina S., którą dekret banicyjny do­
tknął w szczególniejszych warunkach.

Pan S. jest synem Niemca, który przed 40 laty bę­
dąc właścicielem fabryki w Łodzi, przyjął dla formy 
poddaństwo rosyjskie, a następnie dorobiwszy się fortu­
ny, jako prawowity Niemiec wrócił do Berlina, ale już 
za paszportem tutejszym, na którym figurował także pię­
cioletni syn.

Owym pięcioletnim synem był pan S., który na­
stępnie, skończył szkoły berlińskie, służył w wojsku, oże­
nił się, miał czworo dzieci, a w końcu brał czynny udział 
w ostatnićj wojnie francuzko-pruskićj, gdzie ciężko ran­
ny, otrzymał krzyż za waleczność.

W takich warunkach p. S., jako protestant, oby­
watel i były wojskowy, mieszkał w Berlinie, nie myśląc 
nawet, ażeby dekret banicyjny kiedykolwiek mógł być 
zastósowanym do niego.

Tymczasem pewnego pięknego poranku p. S. otrzy­
mał wezwanie do policyi, gdzie oznajmiono mu, że po­
nieważ „jest Polakiem“, więc musi opuścić granice 
Niemiec.

Zagadnięty w ten sposób p. S tłómaczył się, że Po­
lakiem nigdy nie był, że nawet języka polskiego nie zna, 
że będąc małem dzieckiem opuścił z ojcem Łódź i wre­
szcie powoływał się na swoje zasługi, jakie położył jako 
żołnierz dla Niemiec.

Wszystko to bardzo dobrze przyjęto, ale w rezul­
tacie oznajmiono stanowczo, że jeżeli w oznaczonym ter­
minie nie opuści Berlina, to pod eskortą odstawionym 
będzie do granicy.

Na takie dictum nowo kreowany Polak zmuszonym 
był zlikwidować swoje interesa, a zabrawszy żonę i dzieci, 
przyjechał do Warszawy, gdzie otrzymawszy posadę pry­
watną, najuroczyścićj przyrzeka, że jakkolwiek zmuszo­
ny, ale będzie „dobrym Polakiem“ i tak sam, jak żona 
i dzieci uczą się polskiej mowy, do czego przyjęto nau­
czycielkę i nauczyciela.

Tak więc ostatni pomysł księcia Bismarcka przy-

matkę i mnie, lecz nie wiesz nic o naszem dawniejszern 
życiu, pozwól więc, że myśl pana w daleką przeszłość 
powiodę. Mój pradziad był Francuzem, przegrał naj­
pierw w karty całe swoje dziedzictwo, potem zastawił 
swój honor, a wreszcie zanim go na rusztowanie zapro­
wadzono, dał żartem w zastaw swe zbawienie. Mój dziad 
był wówczas dzieckiem i został potajemnie do południo- 
wćj Ameryki wysłany. Tam wychował się, ożenił i po­
wrócił do ojczyzny z skłonnością do gry, którą w spadku 
po przodkach odziedziczył. Przed niedawnym czasem 
można go było w wszystkich kawiarniach paryzkich wi­
dywać, jak wygłaszał swoje wymarzone systemy, a na 
Czapce nosił tabliczkę z wyrazem „Revanche.“ No, cze­
góż się tu- spodziewać można ? skłonnościom przy­
rodzonym opierać się nie podobna, panie Warrender. 
Jakże chętnie chciałabym oszczędzić tćj próby mojćj sio­
strze, gdyby to było w mćj mocy. Czyniłam co mogłam, 
proponowałam, abyśmy na zimę wyjechały do Rzymu, 
ażeby ją tylko uchronić od zgubnych wpływów tćj tu 
miejscowości, ale daremnie! Wszystko się przeciwko wy­
jazdowi naszemu sprzysięgło. A teraz nie życzę sobie na­
wet ztąd się wydalać. Walka z losem jest daremną.

— Sądzę, że pani niepotrzebnie się obawiasz. Panna 
Kilsyth ma więcćj mocy charakteru, niż pani spodziewać 
się zdajesz.

— Być może.
— Ale dla czegóż była daremną chęć pani opuszcze­

nia Monte Carlo? — zapytał Warrender, powracając do 
jćj słów poprzednich.

— Rok, który się jutro rozpoczyna, będzie rozstrzy­
gającym w mem życiu, byłoby więc wyzywaniem losu, 
gdybym go chciała gdzieindzićj niż w Monaco przepę­
dzać. Szczęście, spokój a nawet życie moje zawisły dia 
mnie od powodzenia przy stole gry. Pan się uśmiechasz, 
lecz wszelka ironia nie zdołałaby zmienić tego od wielu 
lat nabytego przekonania. Są w życiu chwile, w któ­
rych czujemy w sobie jakąś proroczą siłę. Często gdy
stoję przy stole rulety, owłada mną takie uczucie __
rodzaj ciemności i grozy — a potem świetlane widzenia. 
Zdaje mi się wtenczas, jak gdybym już raz kiedyś da­
wno żyła na świecie i jak gdybym znów do tego życia 
powrócić miała,

sporzył nam kilku obywateli, którym nie dawno ani się 
śniło być ludźmi polskiego pochodzenia.

Czesi a my.
Wiedeń, 15 sierpnia.

Pisując do „Dziennika“ z Wiednia, gdzie stosun- 
koaT Pon?^dzy Polakami a Czechami przypatrujemy się 
z bliska i to na grancie jedynym i najważniejszym, na 
którym interesa polskie i czeskie ze sobą się spotykają 
tj. w parlamencie, nie możemy zupełnie pominąć milcze­
niem rozmowy dwukrotnćj korespondenta waszego w Pra­
dze z posłem Trojanem, o którćj w „Dzienniku“ zdawał 
sprawę.

Z góry zastrzegamy się, że zasadniczo stoimy na 
podstawie solidarności Polaków z Czechami w parlamen­
cie, bo sojusz ten szczepów pokrewnych wydaje- nam się 
naturalny wobec tendencyi liberalnych Niemców do po­
zyskania wszędzie w Austryi decydującćj przewagi dla 
żywiołu niemieckiego.

Ale cl ara pacta claros faciunt amicos 
a ponieważ sojusze czy parlamentarne czy nie parlamen­
tarne, zwykle polegają na interesie wzajemnym, więc na­
leży sobie jasno zdać sprawę z tego, jaki jest interes 
z kazdćj strony w sojuszu, który obecnie nie tylko łączy 
Polaków z Czechami, lecz z całą prawicą i jaka z tego 
dla jednćj lub drugićj strony wynikała lub wyniknąć ma 
korzyść.

P. Trojan stoi też na tem stanowisku interesu, gdy 
powiada, że wierzy w trwałość sojuszu, ponieważ „Po­
lacy wiedzą, że bez reszty prawicy nieby zrobić nie po­
trafili“. Ale w obec tego śmiemy zapytać, co Polacy 
dotychczas za pomocą prawicy pozyskali ?

Wszystko co Galicya posiada, datuje z czasów pa­
nowania lewicy; z czego oczywiście nie wynika, iżby 
Galicya to zawdzięczała sympatyom, jakie ma u lewicy 
bo zanadto dobrze powszechnie wiadomo, jak ważną rolę 
w wszystkich koncesyach dla Galicyi odgrywała wola 
monarchy, tak że do tćj chwili ważne prawa językowe 
opierają się na dawniejszych rozporządzeniach — nie 
ustawach. Jeżeli lewica i gabinet lewicy przyznały Ga­
licyi niektóre prawa, to stało się to też z interesu utrzy­
mania Polaków w radzie państwa. W każdym razie 
sukcesy były.

Cóż natomiast zawdzięcza Galicya panowaniu nowćj 
ery ? Otóż z wyjątkiem sporów niektórych, których tu 
nie wyliczamy, cieszy się Galicya niezakłóconą znikąd 
swobodą używania praw, które już posiadała, gdy nowa 
era nastała. Umiemy najzupełnićj ocenić wartość tego, 
i niesłusznie — według nas — postępują ci, którzy zu­
pełnie ignorują tę zasługę gabinetu hr. Taaffego, bo cho­
ciaż nam powiedzą może, iż i gabinet lewicy nie śmiałby 
ukracać praw Galicyi, to jednakże przyzna każdy, że 
kolosalna w tćm jest różnica, czy do wykonania pewnych 
ustaw powołany rząd nam przychylny lub nieprzychylny, 
czy ustawy wykonywane lojalnie czy też podstępnie. Ma­
nifestuje się to w rzeczach na pozór drobnych ale je­
dnak ważnych.

Ale wszystko to zasługa gabinetu, który doprawdy 
z swćj strony nie może się na to skarżyć, iżby go Po­
lacy lojalnie nie popierali. Do wdzięczności dla prawicy 
poczuwać się mogą Polacy tylko za to, co dla Galicyi 
uczyniono na drodze prawodawczćj. A cóż się stało 
w tym względzie dla Galicyi za panowania prawicy?

Jesteśmy doprawdy w pewnym kłopocie, gdv cho­
dzi o przypomnienie sobie tych ważnych aktów legisla­
cyjnych dla Galicyi z ostatnich lat siedmiu. Wiemy, że 
przeciwnicy nasi, a niestety i przyjaciele od razu wskażą

Zatrzymała się, a potem odetchnąwszy ciężko, dodała 
z uśmiechem;

— Lecz na CÓŻ '’a 0 tem wszystkiem mówię panu? 
Wszakże często się zdarza, że obcy jest najlepszym spo­
wiednikiem. J F

r Urzynajninićj możesz mi pani zaufać — rzekł 
chłodno Warrender.

Ona zaśnrala się wesoło.
.A takie spowiedzie nie są obowięzujące do za­

chowania tajemnicy — rzekła — gdybyś pan słowa mo­
je powtórzył, pomyśleliby ludzie, że jestem waryatką; 
a może już tak myślą. Spojrzyj pan tu na moją rękę; 
księżyc świeci tak jasno, że można linie na nićj rozró­
żnić. Przed kilku, laty w Wenecyi kazałam sobie wró­
żyć i już wiele z przepowiedni mćj wróżki spełniło się 
czemużby i reszta spełnić się nie miała? Ale moja 
wiara w przyszłość opiera się na silniejszych podstawach. 
C.iarakter człowieka tworzy los jego, a szósty zmysł 
rozpoznaje charakter. Ten to szósty zmysł wiedzie do 
gry rękę moją, a życie jako stawkę na kartę stawia 
rallty°k teD Upły“,e’ Die prŻe3tąpiS Już klonów

— Pani Fano — rzekł Warrender, tak zajęty sło­
wami Warany, że w tćj chwili nawet o Helenie zapo­
mniał. — Pani mnie zadziwiasz niewymownie

— Czemu ?
ważnie0 ZaWahał S'S przez chwilS a Potem rzekł P°-

, i Lubo zr|am panią od kilku godzin dopiero, mia­
łem już ze słów, ruchów i spojrzeń pani sposobność po­
znać, że jesteś szlachetną i do wzniosłych zrodzona ce­
lów a czyż to zgadza się. z godnością pani, że ulegasz 
wpływom przepowiedni jakiejś tam wróżki?

— Ah, dotychczas zgadzaliśmy się, lecz tutaj roz­
chodzą się nasze zdania. Mówmy lepiej o czem innem. 
Czy pan długo zabawisz w Monte Carlo?

— Może kilka tygodni, a może tćż dni kilka Za­
bawa jest celem bez granic, a ten jest chwilowo cel mói 
jedyny. J

— Z listów mojćj siostry, w których bardzo często 
wspominała o panu, sądziłam, że pan masz bardzo po­
ważne cele na oku, r



na kolej podkarpacką t. z. transerwalną, bo przecież nie­
raz czytaliśmy w sprawozdaniach poselskich nie tylko 
posłów lewicy, ale i posłów czeskich wzmiankę o zna­
cznych sumach, wydawanych na budowę kolei w Galicyi. 
W Galicyi prawda ! ale czy i dla Galicyi ? Zapytujemy 
panów tych na sumienie, czy sądzą, że pobudowanoby 
choć jednę milę galicyjskiej kolei „transwersalnćj“, gdy­
by nie chodziło o cele strategiczne? Twierdzimy stano­
wczo, że li cele strategiczne spowodowały budowę tój 
kolei, bo wszystkim to zresztą wiadomo, jak i wiadomo, 
że ją w izbie uchwalono właśnie z tego względu prawie 
jednogłośnie.

Nie ulega kwestyi, że kolój ta i pod względem eko­
nomicznym przynosi korzyści Galicyi, ale gdyby o cel 
ten wyłącznie chodziło, jesteśmy przekonani, iż każdy 
z posłów galicyjskich byłby wskazał sposób, jak za po­
łowę pieniędzy wydanych na tę kolej, możnaby uzupeł­
nić istniejącą dawnićj sieć kolejową w Galicyi z daleko 
większym pożytkiem ekonomicznym dla kraju. Twier­
dząc to, nie mamy pretensyi do wyjawienia czegoś no­
wego. Wie o tem każdy, oprócz tych, którzy w złój 
wierze podobne rzeczy ignorują.

Jesteśmy zupełnie lojalni i przyznajemy, że z kolei 
podkarpackiej dziś ta jest korzyść, iż taryfy przewozowe 
na kolejach w Galicyi niższe, ale to znów nie zasługa 
prawicy lecz rządu, który z własnćj inicyatywy na kole­
jach rządowych taryfę obniżył.

Kolój „transwersalna“ tóż wcale nie należała do po­
stulatów delegacyi polskiój. Z innemi natomiast postula­
tami nosi się ta delegacya od początku nowój ery, mia­
nowicie z żądaniem ostatecznego uregulowania stosunku 
t. z. funduszu indemnizacyjnego, z sprawą regulacyi rzek 
i z żądaniem fakultetu medycznego przy uniwersytecie 
lwowskim. Wymieniamy tylko trzy sprawy najważniej­
sze i zapytujemy do załatwienia którój z nich dopomo­
gła delegacyi galicyjskich prawica?

Co do sprawy funduszu indemnizacyjnego, to wiado­
mo, iż minister skarbu gabinetu liberalnego p. Brestel 
przedłożył już projekt do ugody. P. Dunajewski tóż 
przedłożył projekt, który jednakowoż jest dla Galicyi 
mniój korzystny od projektu Brestela. Czy p. Dunajewski 
rządził się fiskalizmem, czy tóż może względem — na 
prawicę, w to nie wchodzimy.

Faktem jest, że i ten projekt mniój korzystny u 
większości jeszcze tej łaski sobie wyjednać nie mógł, 
iżby go nareszcie uchwaliła.

Wprawdzie poseł czeski Zeithammer już zdał refe­
rat w tój sprawie w komisyi podczas sesyi ubiegłój i 
gorąco wystąpił za ostatecznem załatwieniem tój sprawy. 
Ale tóż wiadomo, że poseł Zeithammer należy do tych 
posłów czeskich, którzy bardzo lojalnie pojmują i wyko­
nać pragną obowiązki wypływające z sojuszu z Polakami. 
Kwestya uregulowania stosunku galicyjskiego funduszu 
indemnizacyjnego zaś nie tylko napotyka na opozycyą 
rabulisty Lienbachera, który za sobą ciągnie niektórych 
chłopów niemieckich lecz i w samym klubie czeskim ma 
przeciwników.

Słowo w słowo to samo powiedzieć można o spra­
wie regulacyi rzek w Galicyi. I tu rząd dał inicyatywę, 
sam monarcha po kilkakrotnie okazał wielkie zaintereso­
wanie się sprawą, a jeżeli dziś na to się zanosi, że sprawa 
ta zupełnie upadnie, to nie mała w tem zasługa naszych 
przyjaciół na prawicy.

To jest tajemnicą publiczną, o którój w każdój ka­
wiarni dowiedzieć się można, że opozycyą w klubie cze­
skim przeciwko tój ustawie jest jeszcze większa aniżeli 
przeciwko sprawie uregulowania funduszu indemnizacyj­
nego. Czesi sądzą, iż daleko pilniejsze jest uregulowanie 
rzeki Mołdawy w interesie lepszój żeglugi, niżeli rzek 
galicyjskich w celu ochronienia ludności od ciągłych za­
lewów.

Mówimy to nie na domysł, lecz opierając się znów 
na sprawozdaniach poselskich posłów czeskich, którzy się 
oburzali na zamiar rządu wydania kilkunastu milionów 
na uregulowanie rzek w Galicyi, kraju biernym pod 
względem finansowym.

Ta rzekoma „bierność“ finansowa Galicyi w ogóle 
w ustach niektórych posłów czeskich tak samo się po­
wtarza jak w ustach posłów niemieckich, a nam się zdaje, 
że mielibyśmy pewne prawo wobec tego przypomnieć że 
administracyę Galicyi przez czas pewien prowadzili Czesi, 
więc w ich leżało ręku lepiój tam gospodarować dla 
przyszłości.

Poprzestajemy na dwu tych sprawach, aby sobie te­
raz zadać pytanie, jakie było zachowanie się Polaków 
wobec innych klubów prawicy za czasów nowój ery, mia­
nowicie wobec reprezentantów szczepów słowiańskich.

Nie wiemy czy Czesi mają jakąkolwiek przyczynę 
do skargi, aczkolwiek zaś może nie osiągnęli wszystkiego 
czego sobie życzą to jednakże sukcesy ich są kolosalne. 
„Politik“ z okazyi siedmiolecia rządów hr. Taaffego wyli­
czyła wszystko co Czesi w tym czasie uzyskali. Wymie­
niamy tylko: prawie równouprawnienie językowe, uni-

— Niedawno miałem przed oczyma cel, na którym 
całą przyszłość moją zakładałem. Chciałem połączyć się 
węzłem małżeńskiem z siostrą pani. Powiadam to otwar­
cie, bo potrafiłaś pani zmusić mnie do otwartości.

— To mnie cieszy, w tym zwłaszcza razie. Gdyby 
szczerość i otwartość były więcój rozpowszechnione na 
śwecie, ludzie byliby zapewne szczęśliwsi. Ja bardzo sym­
patyzuję z panem lubo może nie mam do tego prawa, bo 
nie kochałam jeszcze nigdy w mem życiu.

Mówiła te słowa smutnie i spokojnie z oczyma zwró- 
conemi ku morzu, jak gdyby o rzeczy nic nieznaczącój 
wspominała.

— A moja siostra Helena nie kochała pana? — 
dodała zwolna po chwili milczenia.

— Nie. Przynajmniej, żoną być moją nie chciała.
— Może tylko z rozkazu spowiednika. Pan jesteś 

protestant, ona katoliczka i bardzo bogata.
— Tak, ku mojój boleści. Gdybyśmy byli w ró­

wnych stosunkach, może jój serce byłoby {przemówiło 
za mną; bo miałem tę błędną nadzieję, że jest mi wza­
jemną i że miłość wszystkie sprzeczności w jój sercu za­
głuszy. Jednakże myliłem się. Odrzuciła mą rękę tak 
zimno i beznamiętnie, jak gdyby była tym posągiem 
świętój, u którój stóp rozmawialiśmy ze sobą.

— I pan przyjąłeś to odrzucenie bez oporu i bez 
próśb dalszych?

— Mężczyzna nie błaga o miłość. Jest ona nie­
przepartym pociągiem, który dwie dusze łączy z sobą, — 
a tego nie można z świadomością dawać lub odbierać.

— Sądziłem, że tylko poeci analizują miłość, a pan 
nie jesteś przecież poetą lecz człowiekiem uczonym. Lecz 
może to prawda, że miłość zamienia człowieka w poetę, 
przynajmniój na tak długo dopokąd trwa ten stan go­
rączkowy. Bo miłość jest gorączką i to bardzo niebez­
pieczną, gdy się na nią po pierwszych latach młodości 
zapada.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

wersytet czeski, zmianę w szkolnictwie na korzyść Cze­
chów, pozyskanie przez Czechów większości w sejmie 
czeskim itd.

Do przeprowadzenia tego wszystkiego potrzeba było 
uchwalania ustaw osobnych, uchwalania środków znacz­
nych w budżecie, wreszcie ukracania do pewnego stopnia 
prawa interpehcyi przez niedopuszczanie dyskusyi nad 
interpelacyami, które w sprawach czeskich bezustannie 
wnosiła i wnosi lewica. Tylko w interesie innych szcze­
pów słowiańskich w Cislitawii walczą Poiacy wspólnie 
z nimi przeciwko projektowanój przez stronnictwo libe- 
zalne niemieckie ustaw językowych, które w Galicyi nie 
zaprowadziłyby żadnych zmian; nawet członek Koła pan 
Madeyski był referentem w tój sprawie.

Wiemy, że Słoweńcy i Chorwaci najzupełniój uznają 
to lojalne zachowanie się Koła polskiego; u nich też, 
tj. w klubie Hohenwarta, Polacy zawsze na poparcie li­
czyć mogą.

To samo powiedzieć można o znacznój bardzo części 
klubu czeskiego, mianowicie o tój, którój organem publi­
cystycznym jest „Politik.“ Są tam jednostki, które, jak 
np. poseł Tonner, znają dokładnie język a zatem i sto­
sunki polskie; ci są przyjaciółmi naszymi sans phrase 
i bez wszelkiój pretensyi do Polaków, aby całowali knut 
rosyjski. Gdyby w klubie czeskim zasiadali sami Ton- 
nerowie, Riegery, Zeithamery, nie wymieniając wielu in­
nych, których w tój kategoryi jeszcze możnaby wymie­
nić, wtedy ani po stronie czeskiój nie byłoby pomawiać 
czy też podejrzeń, że Polacy kokietują z Niemcami, ani 
Polacy nie mieliby przyczyny do żalu, że ich słuszne 
żądania nie doznawają tego poparcia zaprzyjaźnionych 
klubów prawicy, jakiego się mają prawo domagać.

Uważaliśmy za potrzebne wypowiedzieć to otwarcie, 
gdy kwestya przyjaźni i sojuszu została poruszoną. Sam 
sojusz dla nas wcale nie jest kwestyą, nad którą po- 
trzebaby jeszcze dyskutować; ale właśnie dla utrwalenia 
go tak, iżby żadnym zaczepkom uledz nie mógł, potrzeba 
stosunek przedstawić jasno i otwarcie.

O uwagach posła Trojana co do stosunku Polaków 
do Rusinów i do Rosyan, po komentarzach redakcyi 
„Dziennika“ nic nam powiedzieć nie pozostaje. Ode­
zwała się też w tym względzie w ostatnich dniach „Po­
litik“ w sposób, który nic do życzenia nie pozostawia.

Co do nieznajomości stosunków polskich, z jaką się 
często u Czechów spotkać można, to wprawdzie mogli­
byśmy od dzienników czeskich wymagać, aby one więcój 
wiadomości z dzienników polskich podawały; dotychczas 
czyni to tylko w pewnój mierze „Politik.“ Sądzimy je­
dnakże, iż brakowi temu daleko skuteczniój zaradziłby 
dziennik wydawany w duchu polskim w języku niemiec­
kim, na wzór „Pester Lloyda“ lub „Politik.“ I z tego 
względu już urzeczywistnienie myśli, którą tak często 
w łamach pisma swego poruszaliście, wielkie mogłoby 
mieć dla nas znaczenie.

Głosy rosyjskie.
Walka przeciw Niemcom w prasie rosyjskiój nie 

ustaje. Naturalnie nie snujemy z tego żadnych wnio­
sków dla przyszłzści, wszakże choćby dla charaktery­
styki chwili nie podobna ich pomijać milczeniem i dla 
tego zapisujemy je tu z obowiązku publicystycznego.

I tak obecnie dzienniki rosyjskie wskazują, że nie- 
tylko w Siergiejewskiój Ławrze ale i w innych miastach 
Rosyi przebywają oficerowie niemieccy dla nauki języka 
rosyjskiego.

Ze Smoleńska piszą do „Święta“, „że tam bawi ofi­
cer pruski i bierze lekcye u Niemca poddanego rosyj­
skiego.

„Poddany ten rosyjski opowiada, „że w Niemczech, 
wedle istniejących przepisów, oficer pragnący awansować, 
winien między innemi wykazać znajomość dokładną ję­
zyka rosyjskiego. Nawet sama władza wysyła oficerów 
do Rosyi w tym celu. Do liczby takich amatorów ję­
zyka rosyjskiego należy i mieszkający w Smoleńsku pru­
ski oficer, który otrzymał urlop trzymiesięczny i gorli­
wie „lubuje się“ codzień prawie ze swoim nauczycielem 
okolicami Smoleńska. Tenże oficer pruski opowiada, że 
przyjechało ich razem do Rosyi dziesięciu oficerów, ale 
on, jako człowiek niezamożny, obrał sobie Smoleńsk, 
jako miasto tańsze (zawsze ta pseudo-oszczędność, nawet 
przy delegacyi z ramienia rządu), gdy pozostałych dzie­
więciu udało się do Moskwy.

„Otóż, gdy jak wiadomo w Moskwie odnalazło się 
teraz tylko pięciu oficerów pruskich, brakuje zatem 
jeszcze czterech do ogólnój cyfry, i ci uczą się zapewne 
języka rosyjskiego gdzieś po drodze między Smoleńskiem 
a Moskwą.. • studyując drogę, którą szedł do Moskwy 
Napoleon I...“

Z powodu tego kształcenia się oficerów pruskich w 
rosyjskim języku i to w Rosyi, ks. Meszczerski pisze w 
„Grażdaninie tak:

„Słyszę, że uwijają się po Rosyi jacyś tajemni emi- 
saryusze zagraniczni: jakiś „oddział“ pruskich oficerów 
przybył do nas, w odwiedziny, aby się uczyć po ro­
syjsku. To wszystko po cywilnemu i po cichutku.

„Wyznaję, że nie dzielę owych nieprzyjaznych wra­
żeń, jakie sprawili ci panowie na umysłach wielu moich 
współziomków. Co mi to może szkodzi ? Niechaj się uczą 
na zdrowie. Niemcy to naród podstępny, chytry; oni 
sobie tak rozumieją: „jak poszlemy 50 oficerów, którzy 
dobrze będą mówili po rosyjsku, to Rosyą pobijemy i ba­
sta“. Takie jest zapewne przekonanie niemieckich strate- 
gików. Czy nie tak kombinują sobie ten fakt nasi ziom­
kowie ? Otóż powiem, że dość zastanowić się chwilę, aby 
dojść do niezłomnego przekonania, że takie studya nie 
mogą mieć związku ze zwycięztwem ewentualnem jednój 
ani drugiój strony. Jakżebo: czy ów język rosyjski ma 
służyć Niemcom do rozmowy z narodem jak będą szli 
tryumfalnie przez Rosyą wedle planu „Norddeutsche All- 
gemeine Zeitung“, czy co?

„Taki plan sam w sobie nie ma wcale sensu, bo 
niech tylko Germania spróbuje ruszyć się w głąb Rosyi, 
a pewno nie będzie jój zdrowo. Najlepiój jeszcze by­
łoby trzymać się planu Napóleona I i posuwać się ku 
Moskwie zachodniemi kresami; ale na zachodnich kre­
sach nie wiele wskórałby Niemiec językiem rosyjskim, 
którego tak gorliwie uczył się w Siergiejewskiój Ła­
wrze. ...

„Ja mam co innego na myśli, [mnie inna rzecz da- 
loko bardziój niepokoi, aniżeli owe pruskie peregrynacye 
po naszych miastach centralnych — bodaj upozorowane 
tylko nauką języka rosyjskiego: oto w wielu pułkach 
naszych służą oficerowie, będący obcymi poddanymi. To 
coś daleko gorszego. Pomyślcie tylko, czy to byłaby 
rzecz możliwa, żeby jaki oficer rosyjski, przybywszy do 
Berlina, oznajmił po prostu chęć wstąpienia na służbę 
do pułku pruskiego gwardyi i to bez przyjęcia poddań­
stwa niemieckiego, a następnie chciał prowadzić obszerną 
korespondencyą z przyjaciółmi w Petersburgu. Coby mu 
powiedziano w Berlinie ? Niewątpliwie: „ależ panie, pan 
oszalałeś!“

„A tymczasem od iluż to lat podobne „szaleństwo“ 
praktykuje się w naszych pułkach? Od iluż lat służą

v nich juko . ie obcy poddani? Oto jest rzecz 
•' iwna : ‘pojęta, . jjem zdaniem, oto kwestya, którą 
ba . nie zająć :ży, jeżeli chcemy wyjść z dziwa­
cznego • wprost .ywego położenia.“

irlandya.
Sławny publicysta John Lemoinne tak kończy swój 

artykuł o rezultacie walki otwartój w Anglii:
„Niestety, nie można odłożyć Irlandyi na bok. „La 

cousine Bette“1) istnieje zawsze! Istnieje kuzyn biedny 
i zgładzić go nie można. Gladstone zaprosił go do 
wspólnego stołu i znaleźć musi przy nim miejsce. Lorda 
Salisburego rzeczą teraz robić honory.“

* **
„Kuzyn biedny“ ! Obeznamy się dokładnie z jego 

pozycyą, czytając wrażenia, jakie pan Philippe Dazyl wy­
niósł z niedawnój swój podróży po Irlandyi, z których 
„Le Temps“ ogłasza wyjątki pod tytułem: „Nędza w 
Dublinie.“

My z naszój strony wyrwijmy kilka kart z tego 
ciekawego studyum:

Nędza jest wielką w Dublinie. 6036 jego mieszkań­
ców jest w Workhouse czyli domu biednych; 4281 do- 
stają pomoc w mieszkaniu; 19,332 bez rzemiosła i bez 
sposobu do życia. W ogóle blisko 30,000 biednych w 
mieście, mającem 250,000 mieszkańców. A obok tych 
biednych znanych, ileż jest innych, których nędza, cho­
ciaż oficyalnie nie stwierdzona, niemniój straszna!

Objawiła mi się pierwszy raz ta nędza na bulwarze 
Liffey, w postaci kobiety z rozpuszczonemi włosami, idą- 
cój prosto przed sobą, boso, z wzrokiem wytężonym, 
ubranój w żółtawy łachman, pokrywający ledwo jój wy- 
więdłe piersi, i straszliwą jedwabną spódnicę, kiedyś 
czarną, przez którą widać było jój golenie. Była blada, 
milcząca i jakby zanurzona w złowrogich myślach. Prze­
mówiłem do niój, nie odpowiedziała mi. Włożyłem jój 
w rękę parę groszy, wzięła je, nie patrząc na mnie na­
wet, i słowa nie wyrzekłszy, szła dalój.

Zdawało mi się widzieć przed sobą ducha Shan van 
Vocht’a, „biedną starą kobietę“ jak Irlandczycy nazywa­
ją boleśnie swą ojczyznę.

Szła wielkiemi krokami w kierunku sądu policyjne­
go, znajdującego się w nowym gmachu niedaleko mostu 
Richmond. Wszedłem tam za nią.

Autor wprowadza nas do owego sądu podobnego do 
„Cour des miracles“2) i asystujemy tam przesłuchaniom 
kilku oskarżonych.

Jeden z nich skazany za pijaństwo na półkorony 
(2’/4 mr.) kary, a nieposiadający złamanego szeląga, nie 
traci humoru i odzywa się do sędziego, puste pokazując 
kieszenie :

— Mogłeś mnie WPan skazać na pół funta (10 m.) 
byłoby to pokaźniój a rezultat byłby ten sam.

Wszyscy się śmieją, nie wyjmując sędziego, którego 
godność nie zdaje się być obrażoną tą uwagą i przecho­
dzą do następnego numeru.

Przechodzimy następnie przez uliczki części miasta 
biednych, w obec których osławione londyńskie White- 
Chapel i East-End są wspaniałemi rezydencyami.

Ramy, w których te istoty ludzkie się poruszają są 
ponure w najwyższym stopniu, a dykcyonarz nie posiada 
słowa mogącego dać dokładne o nich wyobrażenie. Trze­
ba widzieć te lochy bezimienne, te schody zużyte, te 
sprzęty ordynarne i koślawe, te naczynia wyszczerbione, 
rzadko służące do czego pierwotnie były przeznaczone, 
a w tem opłakanem otoczeniu, to mrowisko rodzin skur­
czonych w barłogu, te wycieńczone kobiety w nędznych 
chustach, któremi pokrywają głowy i ramiona, te zgło­
dniałe i nienasycone młode wilki.

Mdła, nudząca woń, podobna do tój, jaką się spo­
tyka w źle wietrzonych szpitalach, wydobywa się z tych 
nor, chwyta cię za gardło i mimowoli cofa cię. Lecz 
spostrzeżono cię już, ze wszech stron ukazują się duchy, 
powstają poczwary, demaskują się czarownice, o jakich 
nie śniło się Shakespearowi — wszyscy wyciągają rękę 
i proszą o „copper“ t j. o miedziaka.

Jesteśmy wreszcie na Nicholas street, ulicy, gdzie 
biedni Dublina kupują swe prowizye, swe ubranie, a ra- 
czój to, co je zastępuje. Smutnie poetyczny to obraz.

Na całój swój przestrzeni ulica ta zapełnioną była 
nędznemi straganami, gdzie widocznie dały sobie rendez­
vous wybierki z produktów dwóch światów. Wystawcie 
sobie co jest najpaskudniejszego, najbardziój uszkodzo­
nego, najobrzydliwszego w śmietnikach dwóch stolic, 
a będziecie mieli wyobrażenie o tych sklepach : stare ko­
ści z jatek, stara słonina, zepsute ryby, kiełkujące kar­
tofle, nadgniłe owoce, zakurzone kawałki chleba, serca 
baranie, kiełbaski, które przypominają oblężenie Paryża 
i które może ztamtąd pochodzą — wszystko to ułożone 
w girlandy i festony, lub też przygotowane w malutkich 
porcyach po pół pensa (5 fen.).. .J

Na każdym rogu ulicy szynk z brudnemi szybami 
i zatłuszczonemi drzwiami. Tu i owdzie sklep pożycza­
jącego na zastaw, z emblematycznemi trzema mosiężnemi 
kulami, a w dwadzieścia kroków dalój skład starój gar­
deroby.

Statystycy utrzymują, że w Dublinie jest 400 tan- 
deciarzy. W istocie nie za wiele to na ludność, która 
od niepamiętnych czasów nie miała na grzbiecie nowego 
ubrania. Cała Irlandya ubiera się u „décrochez moi ça“ 
i zużywa starzyznę, która przeszła już przez dziesięciu 
lub dwunastu właścicieli.

Stare kapelusze, stare suknie i stare ubrania przy­
chodzą tutaj całemi ładunkami w statkach wszelkiój obję­
tości.

Gdy cały świat już ich nie chce, gdy murzyni Gwi­
nei i Papousy uznali te łachy za nie do użycia, dobre 
one są jeszcze dla Dublina.

Ztąd najdziwniejsza rozmaitość i śmieszna sprzecz­
ność w ubraniu. Spodnie krótkie, frak z długim ogonem, 
suknie białe, kapelusze w formie mieszków (â sufflet); 
Paddy ’) i jego towarzyszka nie cofają się przed niczem, 
nie posiadają na tym Bożym świecie nawet własnego 
cienia. Ich ubranie wydaje się maskaradą a ich nędza 
karnawałem.

’) „La oousine Bette“ jedna i osób Balzaoa.
(Pnsyp. tłóm.)

’) „Cour des miracles“ nazywano w Paryżu miejsce scha­
dzki dziadów i włóczęgów udających różne kalectwa, bo gdy 
zebrani tam, byli zupełnie zdrowi i żwawi.

Przypisek tłumacza.
’) „Paddy“ ironiczna nazwa Irlandczyków używana przez 

Anglików.

Wladomośol urzędowe.
Dr. med. Q u i 11 e 1 z Szczecina mianowany został sądo­

wym fizykiem miejskim w Berlinie.

KiirBSBonfluncys
nie-

Z prowincyi, 16 sierpnia. 
(Niemiecka rada w sprawie uczenia polskich dzieci języka

mieckiego.)
Niemiecka pedagogiczna prasa zajmuje się tera, 

wiele metodą nauki, zaprowadzoną w szkołach zwiedz«2 
nych przez polskie dzieci. Przytem zdradza się, ¿e z' 
pełnie jój obojętnie, czy się w szkołach dzisiejszych n" 
mysł polskich dzieci rozwija, czy nie; czy polskie dzieci 
są w stanie dawane im w obcym języku wiadomości zr0. 
zumieć, duchowo przerobić i spamiętać lub nie; czy 
szcie pod względem wychowawczym i religijnym wynoi 
szą korzyści, jakie im szkoła dać powinna. W oczach 
tych pseudo-pedagogów byłyby i najlepsze wiadomości 
odebrane w polskim języku jakimś rewolucyjnym 
arcyszkodliwym nabytkiem; u nich ma nauka tylko w 
czas wartość, gdy jest zyskana za pomocą j ę z y, 
niemieckiego. Troska o to, aby polskie dz;. 
niemiecki język tak poznały, iżby go w miejsce ojc. 
stego używały, nie dozwala im spać.

„Blätter für die Schulpraksis“ zajmowały się w 
tykule ciągnącym się przez trzy ostatnie numera sprai, 
początkowój nauki niemieckiego języka w polskich sz;« 
łach. Autor artykułu jest przeciwny wyjaśnianiu j. 
skim dzieciom niemieckiój nauki za pomocą ich języ; 
ojczystego, przeciwny jest tłumaczeniu z jednego jgzyx 
na drugi; w miejsce tego każę oprócz środków poglą(, 
wych użyć różnych brzmień naśladujących odgłosy czy. 
ności a tylko w koniecznój potrzebie dozwala się uc 
do wyrazów polskich, mających z niemieckiemi rów 
lub podobny źródłosłów. Dowód skuteczności tych fi 
dków widzi autor w nauce z głuchoniemymi 
niewidomymi.

„Jeżeli — powiada — uczniowie zakładów głuch 
niemych i niewidomych, którzy pozbawieni są najważnii 
szych zmysłów potrzebnych do zewnętrznych wrażeń, „ 
ten sposób pobierają naukę, to tem więcój można się sp,. 
dziewać dobrych skutków takiego postępowania z dziećmi 
obdarzonemi wszystkiemi zmysłami.“ A więc zdrowe na 
ciele i umyśle dzieci nasze mają zdobywać sobie naul 
w ten sam sposób jak owe nieszczęśliwe istoty nieposit 
dające wszystki h zmysłów. Piękni to następcy Kc 
meńskich, Pestalozzich, Di e s ter w egów, 
którzy takie pedagogiczne rady w świat puszczają! Sama 
ta rada ocenia dostatecznie praktykowany w szkołach na­
szych system nauki. Doskonałe robi świat postępy, je- 
żeli bez wstydu podobne zasady wygłasza i rzeczywiście 
w czyn przeprowadza. Biedne nasze dzieci bowiem by­
wają istotnie jako ułomne, od natury upośledzone w 
szkole traktowane. Wbijają im w pamięć zdania, któ­
rych nie rozumieją, i to się nazywa nauką.

Berlin, 17 sierpnia.
(Spory między liberałami a konserwatystami. — Agitacya kon­
serwatystów pomiędzy oficerami. — Rocznica śmieroi Fryde­

ryka II.)
(K.) Aureola, którą książę Bismarck otoczył czoła 

narodowców w mowie wypowiedzianój przy rozprawach 
nad prawem kościelnem w izbie panów, poczyna znikać 
powoli jako marne chwilowe złudzenie. Lelura i Polelum 
czyli konserwatyści i narodowi liberałowie poczynają so­
bie niedowierzać, a ogniwa łańcucha, który ich tak ści­
śle łączył w walce przeciw Polakom, rozrywać się po­
czynają. Przy wyborach w Lawenburgu, Bydgoszczy i 
Grudziądzu nie pójdą konserwatyści i narodowi libera­
łowie razem do boju przeciw „intransigentom“, a to 
budzi w rządzie gniew i niezadowolenie.

Rząd mniemał, tak wołają pisma inspirowane z góry, 
że wszędzie przy wyborach konserwatyści i narodowi 
liberałowie podadzą sobie braterską dłoń, a tymczasem 
w Lawenburgu liberałowie wypierają się kandydata chrze- 
ściańsko-konserwatywnego, w Grudziądzu konserwatyści 
nie chcą głosować za narodowcem Hobrechtem, a w Byd­
goszczy łączą się narodowi liberałowie nawet z stronnic­
twem wolnomyślnem!...

Kto wie, ile narodowo-liberalnym i konserwatywnym 
prowodyrom zależy na łasce, spływającój z ministerstwa 
i rządu, ten pojmie łatwo, że wielki żal ściska ich serca. 
We wszystkich pismach pojawiają się zatem coraz nowe 
zarzuty przeciwko wyborcom w tych trzech powiatach, 
zarzuty pełne goryczy a nawet nienawiści. „Deutsches 
Tageblatt“ np. nazywa postępowanie lawenburskich i 
bydgoskich liberałów nie tylko nadzwyczaj słabem, ale 
nawet polityką zupełnie nikczemną i podłą.

Odwdzięczając się pięknem za nadobne, równe kom- 
plementa prawi „National Ztg.“ konserwatystom w Gru­
dziądzu. Szczególnie niepokoi rząd, że podobne rozterki 
uwidoczniają się mianowicie w ziemiach, „gdzieby już 
eo ipso wszyscy Niemcy mieli się Z sobą łączyć w myśl 
rządu do dalszój walki przeciw polonizmowi.“

Polakom, którzy się stali ofiarą tego zjednoczenia 
żywiołów konserwatywnych i liberalnych, trudno będzie 
uwierzyć, że nadal ci nieszczęśni bracia siamscy nie chcą 
iść razem. Dobrze zatem będzie zaczekać na chwilę wy­
borów, przy których często ostatni moment dopiero wy­
kazuje właściwe zapatrywanie się wyborców. Mimo to 
już dzisiaj z wzajemnego usposobienia konserwatystów i 
liberałów w niektórych obwodach, tudzież z głosów ga; 
zet wnioskować można, że zgoda między rządowenn 
stronnictwami w sejmie była sztuczną, a nie wywołaną
wolą wyborców.

Słusznie zarzucano socyalnym demokratom, że sta­
rają się usilnie w sidła swe znęcić wojskowych. Jak się 
okazuje nie są jednakowoż socyaliści jedynem stronni­
ctwem, które chce wojsko zainteresować polityką. Organ 
bowiem posła Richtera publikuje cyrkularz konserwaty­
wnego stowarzyszenia, w którym przewodniczący poseł i 
landrat p. Kóller z Kamienia pomorskiego wzywa ofice­
rów do wspierania konserwatywnego stronnictwa. 
okólnika tego wynika, że nawet pewien pułkownik w Ber­
linie, pan Wolff, zajmuje się odnośną agitacyą, przyjmu­
jąc od oficerów przeznaczone na pisma konserwatywne 
pieniądze itp. i nadto, że/w zarządzie tego stowarzysze­
nia konserwatywnego, mającego na celu wspieranie kon­
serwatywnego stronnictwa przez rozpowszechnianie pism 
i agitacyą wyborczą zasiadają wojskowi, jak kapitan De- 
witz i podpułkownik Wasserschleben.

Paragraf 49 prawa wojskowego zabrania wszystkim 
czynnym wojskowym współudziału w politycznych stowa- 
rzyszeniach, a oprócz tego minister wojny Kameke 
parlamencie wyraźnie oświadczył, że „wojsko nie powm- 
no się mięszać w ruch stronnictw politycznych.“ Gdn - 
śny okólnik p. landrata Kollera może z tój przyczyny 
radzi oficerom, by datki pieniężne nadsyłali o ile m - 
żności tajnie, przyczem daje im wskazówki co do rozp ' 
wszechniania gazet konserwatywnych w kołach urzędu 
ków pocztowych, portyerów, sług, oberżystów itd- .

Pojąć trudno oburzenie stronnictwa wolnomysm g 
z powodu tego okólnika, szczególnie iż poseł Koller mni 
ma, że wspieranie pism wołnomyślnych nie znaczy 
innego jak wręczenie wrogom armat i paliwa.

Jeśliby rzeczywiście wszystkie stronnictwa posz y 
przykładem tego konserwatywnego stowarzyszenia, rez



wzniecania nienawiści stronniczéj w wojsku musiał- 
^„ypaść na niekorzyść państwa, szczególnie jeśliby 
^•onnictwu socyalnodemokratycznemu pozwolono w ró- 
S'flv sposób w wojsku agitować.

getna rocznica śmierci Fryderyka II, przypadająca 
dzień dzisiejszy, w calem państwie niemieckiem mi- 

DSa prawie „ohne Sang und Klang.“ Lud widocznie nie 
D7u1 potrzeby święcenia pamięci „starego Fryca“; tylko 
Snserwatywne i narodowoliberalne dzienniki poświęciły 
K°tepne swe artykuły „filozofowi na tronie“, jak Niemcy 
í^deryka II zwać zwykli. Wobec tych oficyalnych i nic 

■e znaczących artykułów zaznaczyć trzeba, że dzienniki 
Należne w części oddały Fryderykowi II cześć, na
którą zasłużył.

Słynny ekonomista dr. Th. Barth w piśmie: „Na- 
jj0D“ umieszcza ku pamięci króla tego artykuł pod na- 

•gein: „Absolutyzm“. Dla tego, że artykuł ten z wielu 
Lgledów jest zajmującym, przytoczę niektóre z niego 
zdania- „Fryderyk Wielki, tak pisze Th. Barth, jest 
najzupełniejszym typem władzcy absolutnego. Najdo- 
skonalszy jednakowoż monarcha samowładny nie może 
zastąpić dobrodziejstw wolności. W skrzętnćj dłoni króla, 
jitóry chciał państwu a szczególnie ekonomii nadać gwał­
tem formę według swego widzimisię, zdrętwiało we­
wnętrzne życie państwowe. Ale nie tylko państwo cier­
piało w obec absolutnego skostnienia tego, ale tćż po­
szczególne indywidua i obywatele.“ Dalćj porównywa 
jr, Barth ówczesne stosunki z obecnemi i dochodzi do 
przekonania, że socyalizm państwowy jest tylko formą 
absolutyzmu.

W podobny sposób odzywa się dziennik: „Volks- 
Zeitung“. Przypomina on słowo Fryderyka Wielkiego 
Da łożu śmiertelnem : „Znudziło mnie panowanie nad 
ludem niewolniczym.“ Jakkolwiek „Volks-Zeitung“ nie 
wierzy w rzeczywistość tego słowa, to przyznaje, że lud 
niewolniczy znudziło panowanie Fryderyka II i dla tego 
powitał następcę jego jako „najukochańszego“. Kpiąc 
2 bajki o wielkim mężu powiada odnośny artykuł, że 
naWet w najlepszych dniach swego żywota filozof 
z Sanssouci był bezwzględnym samowładzcą, którego 
czyny bynajmnićj nie odpowiadały słowom. Kulas, na 
którym Fryderyk się wspierał, zdaniem tegoż artykułu 
było ostatniem berłem absolutnćgo monarchizmu.

Mimo tych bezstronnych uwag uważa „Volks-Zei­
tung“ czynność Fryderyka II w Prusach Zachodnich za 
zbawienną. Świadczy to tylko o tém, że i bezstronni 
Niemcy z uprzedzenia, które mają w obec dawnéj rze- 
czypospolitéj polskiéj wyleczyć się nie mogą. Owoce’go­
spodarki Fryderyka II w Zachodnich Prusach z wielu 
względów są tak ujemnćj natury, że czynność tego pru­
skiego króla w tćj prowincyi jedynie za nieszczęście dla 
niéj uważać można. _______

Warszawa, 17 sierpnia.
(Muzeum przemysłu i rolnictwa. — Jego instytuoye i działalno­
ści. — Dwie wystawy tegoroczne. — Spółka gorzelników. — 
Upadek cukrownictwa. — Obawy z powodu komisyi przemy-

sfowćj).
(L.) W miarę ustawania „sezonu martwego“, ruch 

w mieście powoli zaczyna się wzmagać, na co głównie 
wpływają organizujące się właśnie teraz dwie wystawy 
w tutejszem Muzeum rolnictwa i przemysłu, jedna rolni­
cza — specyalna wystawa nasion, druga przemysłowa — 
również specyalna wystawa konfekcyi i sprzętów mie­
szkalnych.

Najpierw słówko o samój instytucyi. Warszawskie 
Muzeum powstało niedawno, gdyż istnieje zaledwie od 
lat 11, założone zaś zostało przez koło ludzi zamożnych, 
w liczbie których spotykamy kapitalistów, finansistów i 
fabrykantów. Na czele jego stoi i duszą całćj instytucyi 
jest hr. Ludwik Krasicki. Muzeum to, początkowo mie­
ściło się w lokalach wynajętych, teraz zaś od roku, głó­
wnie dzięki staraniom i pomocy materyalnéj hr. Krasi­
ckiego, mieści się w własnym, okazałym gmachu na Kra­
kowskiem Przedmieściu, zbudowanym na posesyi nabytćj 
od władz wojskowych.

Zadaniem Muzeum jest popierać sprawy przemysłu 
i rolnictwa. W tym celu utrzymuje ono własne labora- 
toryum chemiczne, kierowane przez pr. Milicera, znanego 
chemika, stacyę oceny nasion, zostającą w zawiadywaniu 
dr. Sempołowskiego, stacyę centralną meteorologiczną, 
sale rysunkowe, gabinet fizyczny i bibliotekę, nadto urzą­
dza fachowe odczyty i specyalne wystawy. Oprócz tego, 
obecnie w Muzeum ma powstać stała wystawa zbiorów 
muzealnych.

Przez ciąg budowy gmachu, w odczytach i wysta­
wach nastąpiła przerwa, tak iż tegoroczne ekspozycye 
będą pierwsze po 2 latach pauzy.

Program wy sta wy nasion obejmuje działy 
następujące: nasiona wszelkich rodzajów i odmian zbóż 
(pszenicy, żyta, owsa, jęczmienia i t. d.), warzywa, ro­
śliny pastewne, rośliny olejne, farbiarskie, leśne, miodo- 
dajne, trawy pastewne, chmiel, tytoń i rośliny świeżo 
zaaklimatyzowane. Do konkursu dopuszczane są tylko 
nasiona produkcyi krajowéj, poza konkursem jednak, 
w celach handlowych, mogą być nadsyłane i nasiona za­
graniczne, a więc i z Galicy i oraz z W. Księstwa Po­
znańskiego.

Wystawa budzi szeroki interes w kołach właścicieli 
ziemskich ze względu, iż dążeniem jest gospodarstw za­
przestać sprowadzania nasion z Niemiec i Francyi, tem 
bardziéj, że takowe mają być wysoko oclone, i natomiast 
wytworzenia w kraju plantacyi, produkujących nasiona 

własne potrzeby tutejszych rolników i na zbyt do 
kosyi. Wystawa otwartą będzie około 5 październka; 
deklaracye należy przysyłać do dnia 1Ó września, okazy 
zaś do dnia 1 października, mianowicie nasiona zbóż, 
warzyw i roślin olejnych w woreczkach w ilości trzech
garncy, nasiona zaś roślin pastewnych — 1 garnca.

Druga wystawa — konfekcyi i sprzętów mieszkal­
nych zostanie otwarta w tydzień po zamknięeiu pierwszéj, 

1- w początkach listopada, obejmie zaś takie grupy 
Przemysłowe: bielizna, obuwie, wyroby krawieckie, poń­
czosznicze, rękawicznicze, kapelusznicze, grzebieniarskie 
1 w ogóle rogowe, szczotkarskie, kwiaty sztuczne, ko- 
gnki, pasman terye, wyroby jubilerskie, grawerskie, me- 
yle, dywany, majoliki, lampy, szkło, porcelanę, fajans, 
wyroby i dekoracye tapicerskie, przedmioty używane 
" gospodarstwie domowem ze srebra, żelaza, bronzu 

drzewa, zegary, zegarki, ozdoby mieszkalne i sprzęty 
kuchenne. Zadaniem téj wystawy jest ożywić przemysł 

Krszawski, który na przeciągającćj się od lat 3 stagna-
yi bardzo wiele stracił. Wystawa potrwa 5 tygodni.

,... Jednocześnie z wystawami zapowiadają tu narady 
iatU Późniejszych grup przemysłowych, w jesieni, 
i ko to gorzelników, cukrowników, chmielarzy i młyna-

Gorzelnicy, o czem już donosiłem, ratując się 
dn^z^^u * wyzwalając się z pod monopolu kupców-skła- 
uików, organizują wielkie przedsiębiorstwo spółkowe, 

WałPrZez rz^d koncesyonowane, które będzie utrzymy- 
üd7‘°iS^ady okowity, pośredniczyło w jćj sprzedaży, 
CeiZlelało zaliczeń i prowadziło zakład rektyfikacyjny, 
czatb Wywozu za K'anic§ spirytusu oczyszczonego. Po- 
^dtkowo zapisy na akcye szły leniwo (750 rs. zaakcyą), 
ttok czasach poprawiły się mocno, tak iż
stvfZe°ran-u w dniu 14 wrze^nia zapewne nastąpi ukon- 

jtuowanie się towarzystwa. Na czele przedsiębiorstwa

stoją hr. Feliks Czacki i pp. Zawadzki z Hubna, Przy- 
łubski z Zator, Zieliński i Szwaj cer.

Znacznie gorzćj wiedzie się cukrownikom, których 
stan istotnie coraz bardzićj staje się opłakanym. Plan- 
tacye zredukowano o 25 a nawet 35°/0, w wielu wypad­
kach zapłacono za buraki, lecz ich nie wykopano, w 
ogóle ograniczono produkcyą, a ceny tymczasem jak spa­
dały, tak spadają. Kapitały znowu, w obawie jeszcze 
gorszych następstw powoli wycofają się z interesów cu­
krowniczych, przez co tylko utrudniają i tak trudną sy- 
tuacyą.

Wprawdzie rząd konferował już kilkakrotnie z prze­
mysłowcami w przedmiocie środków zaradczych, lecz ko­
niec końców na zalecane sposoby się nie zgodził, pozo­
stawiając rzeczy naturalnemu ich biegowi. Ztąd wielkie 
zniechęcenie i niewiara w pomoc rządową. Istnieje oba­
wa, iż wkrótce przyjdzie zamknąć kilka fabryk, co na­
turalnie szkodliwie oddziała na rólnictwo, które w plan­
tacyi buraków częstokroć jedyny znajdowało dochód. 
I teraz właśnie, minister skarbu wydelegował do Kijowa, 
Odesy i Warszawy p. Bazylskiego dla sprawdzenia sto­
sunków przemysłowych, lecz choć p. B. konferuje z fa­
brykantami cukru, nie rokuje im jednak wielkich na­
dziei.

Co do komisyi przemysłowćj, która tak otwarcie 
przyznaje się, iż będzie działać na szkodę fabryk nie­
mieckich, zachodzi obawa, ażeby razem z Niemcami i 
polskie fabryki nie zostały pokrzywdzone. Komisya wy­
sadzona została na skutek krzyków fabrykantów w Mo­
skwie, pragnących zamknąć Królestwo w kordonie cel­
nym, pod pozorem zaś antigermanizmu doznaje tu życzli­
wego przyjęcia, ale kto wie, czy po zebraniu potrzebnych 
jćj materyałów nie pójdzie ona za głosem podszczuwań 
moskiewskich. Słyszeliśmy, iż te obawy podziela wielu 
polskich przemysłowców.

Komisya wciąż zwiedza fabryki w Łodzi, Zgierzu, 
Sosnowicach, Pobianicach, Ozorkowie itd., każę so­
bie pokazywać księgi administracyjne, bada stosunki 
miejscowe i milczy, dając wiele do myślenia o rezulta­
tach swego śledztwa. Obyśmy się mylili, lecz zdaje nam 
się, że nie wiele dobrego od tćj komisyi należy się spo­
dziewać. Że Niemcy będą poddani ścisłemu rygorowi, 
ograniczeni i przyciśnięci — to pewna, ale czy polski 
przemysł dozna życzliwćj opieki — wielkie pytanie!

ZIEMIE POLSKIE.
(— Ruch emigracyjny. —) Według urzędowych 

danych okazuje się, że ruch emigracyjny kolonistów nie­
mieckich z Królestwa na chwilę nie ustaje, przeciwnie 
bezustannie wzrasta. Ostatnie wykazy otrzymane z pię­
ciu gubernii podają, iż w ciągu roku od 13 czerwca 1885go 
do takićj daty bieżącego wyniosło się: z gubernii kaliskićj 
26 rodzin kolonistów, z piotrkowskiój 13, radomskićj 10, 
kieleckićj 8 i płockićj 4.

NIEMCY.
* Berlin, 17 sierpnia. (— Stuletnia rocznica 

śmierci Fryderyka Wielkiego —) obchodzoną była na 
rozkaz cesarza w dniu dzisiejszym w Potsdamie uroczy- 
stem nabożeństwem. O 11 godzinie zapełnił się cały 
garnizonowy kościół potsdamski jenerałami i sztabowymi 
oficerami oraz deputacyami wszystkich pułków Pots- 
damu i Berlina. Na nabożeństwo przybyli także wszy­
scy ministrowie, znajdujący się obecnie w Berlinie, oraz 
wielu dygnitarzy państwowych. Uczniowie szkół pots- 
damskich i kadeci zapełnili w znacznój liczbie nawę ko­
ścielną. Sam kościół świątecznie był przystrojony w 
kwiaty z ogrodów Sanssouci. Grób, w którym spoczywa 
Fryderyk W. obok swego ojca, otwarto i zapalono w 
nim wielki kandelabr. Cały dwór z cesarzem Wilhel­
mem na czele zajął miejsca w pobliżu wielkiego ołtarza. 
Nabożeństwo rozpoczęło się i zakończyło śpiewem ko­
ścielnym. Kazanie zastosowane do okoliczności wygłosił 
nadworny kaznodzieja dr. Kogel.

Po ukończonem nabożeństwie udał się cały dwór 
do potsdamskiego zamku, gdzie z balkonu przypatrywał 
się cesarz kościelnćj paradzie. O 2 godzinie udał się 
cesarz do pałacu Sanssouci i spędził tam niejaką chwilę 
w pokoju, w którym umarł Fryderyk Wielki. O 4 go­
dzinie był obiad w zamku babelbergskim, na który za­
proszonym został także naczelny prezes W. Ks. Poznań­
skiego hr. Zedlitz.

(— Stanowisko jenerała Werdera —) jako wojsko­
wego pełnomocnika w Petersburgu, ma zająć podpułko­
wnik hr. Wedel, adjutant cesarza, obecnie przy ambasa­
dzie w Wiedniu.

(— Skazani posłowie socyalistyczni w Freibergu —) 
na różne kary więzienne wnieśli o rewizyą wyroku.

(— Zakaz ministra Gosslera. —) Na wystósowane 
pod dniem 9 b. m. zapytanie do ministra Gosslera oświad­
czył takowy, że do pruskich uniwersytetów nie wolno 
przyjmować kobiet ani w charakterze studentów, 
ani hospitantek.

(— Stan zdrowia ks. biskupa wrocławskiego —) cią­
gle budzi obawy, skutkiem czego proboszcz kościoła św. 
Jadwigi i delegat papieski zarządził za niego modlitwy.

(— Magistrat berliński —) również zaproszonym 
został na obcód 2001etnićj rocznicy oswobodzenia miasta 
Budy z pod tureckiego jarzma. Magistrat berliński od­
mówił tak samo jak monachijska rada gminna udziału 
w rzeczonej uroczystości.

R 0 8 Y A.
* (— Rozruchy. —) Petersburgski „Świet“ donosi, 

że gdy włościanom w pobliżu stacyi kolei żelaznćj Oren- 
burgskićj zakomunikowano wyrok izby sądowćj w Oren- 
burgu, oddający obywatelce Ferekrestowśj grunta sporne, 
wynikły zaburzenia, które sprowadziły na miejsce wypad­
ków wice - gubernatora. Wówczas włościanie otoczyli 
dom zajęty pirzez władze i zagrozili podpaleniem, jeżeli 
przybyli nie zechcą wsi opuścić. Tymczasem wysłano 
kilku włościan, w celu zniszczenia mostów po drodze i 
przygotowania zasadzki. Dowiedział się o tem urjadnik 
i zaalarmował władze wojskowe. Dopiero nadbiegł ze 
stannicy oddział kozaków w sile stu koni, rozpędził wło­
ścian i uwolnił wice - gubernatora.

RU MELI A WSCHODNIA.
* (— Sytuacya w Wschodniój Rumelii —) zdaje 

się groźniejszą, niżby z dotychczasowych doniesień wno­
sić można. Opozycya przeciwko księciu Aleksandrowi 
pracuje tu i działa daleko spokojnićj, ale i skuteczmćj 
niż w Bułgaryi. Pod koniec zeszłego miesiąca władze 
weszły na tropi bardzo dobrze ułożonego planu rewolu­
cyjnego w obwodzie Tatar-Bazardżyk; w spisku kno­
wanym udział mieli podobno także deputowani tegoż 
miasta. Chcieli oni zwołać wiec wyborczy i przy tćj spo­

sobności w formie proklamacyi ogłosić opór przeciwko 
północno-bułgarskiemu rządowi. Ponieważ z okolic tych 
już za czasów panowania tureckiego niejednokrotnie wy­
dawano hasła do rewolucyi, więc przygotowania owe ta­
jemne miały charakter bardzo niebezpieczny.

Policya wszakże dość wcześnie jeszcze w sprawie 
tej została poinformowaną, a naczelnik obwodowy zwo­
ławszy całą żandarmeryą miasta, zażądał wojskowych 
posiłków i otrzymał je z sąsiednich załóg, tak iż w dniu 
uplanowanym tj. dnia 1 sierpnia żadne zaburzenia w 
Bażardżyku i okolicy zajść nie mogły.

Bądź jak bądź fakt powyższy nie zbyt korzystnie 
ilustruje panujące w Wschodnićj Rumelii stosunki. Do­
dać należy jeszcze podaną przez „Pester Lloyd“ wiado­
mość, że po stronie opozycyi antirządowćj stanął także 
dr. Strański. Karawelow mianował Strańskiego, który 
w gniewnem usposobieniu opuścił sobranie, nie otrzy­
mawszy teki ministerstwa spraw wewnętrznych, szefem 
administracyi sanitarnćj. Strański ofiarowaną posadą 
wzgardził bez ogródki i przyłącza się teraz do zastępu 
wschodnio-rumelijskich deputowanych, stojących w opo­
zycyi przeciwko rządowi.

Tym sposobem więc żadnego może w wschodnio- 
rumelijskićj reprezentacyi poselskićj rząd nie będzie miał 
zwolennika a tem mnićj przyjaciela.

F R A N C Y A.
# Paryż, 15 sierpnia. (— Wice-admirał Aube —) 

minister marynarki i spraw kolonialnych, przyjmował 
dziś urzędowo Karamokę, syna Almanyego Samory. Przy 
recepcyi obecnymi byli p. p. podsekretarz stanu de la 
Porte, podpułkownik Frey, nadkomendant górnćj części 
Senegalu i oficerowie francuskićj misyi, która młodego 
księcia przywiozła do Francyi.

Minister powitał uprzejmie ks. Karamoko i całą je­
go drużynę. W odpowiedzi na to książę podziękował 
ministrowi za życzliwe przyjęcie, jakiego doznał ze stro­
ny rządu francuskiego i zapewniał go w imieniu Alma- 
ny’ego, swego ojca, że uszanuje warunki traktatu, jaki 
zawarł z Francyą.

Traktat ten — pisze’ „Temps“ — stanowi ważną 
fazę w historyi Senegalu. Przez akt ten Samory oddaje 
nam lewy brzeg Nigru. Handlowi naszemu udziela zna­
cznych korzyści i obowięzuje się do zasilania nas armią 
własną w zatargach z nieprzyjaciółmi, którzyby zagra­
żali sudańskim naszym posiadłościom, mianowicie zaś 
przeciwko państwu Segu.

To tćż żywić możemy nadzieję, że po walk peryo- 
dzie, które napiętnowały krwawo pierwsze lata kolonii 
naszych w górnym Senegalu, nastąpi peryod spokoju 
i uorganizowania, który Francyi dozwoli dokonać misyi 
cywilizacyjnćj, rozpoczętój już obecnie przez podróżują­
cych badaczy i własny jćj handel.

HISZPANIA.
* Madryt, 14 sierpnia. (—- Wystawa w Barce­

lonie. —) W listopadzie roku zeszłego starał się Morest 
pozyskać względy opozycyjnćj Katalonii w sprawie an- 
gielskićj przez to, że prowincyi tćj, bogatćj w przemysł, 
obiecał urządzić wystawę powszechną w Barcelonie.

Obietnice te przyjęto podówczas z pewnem niedo­
wierzaniem, dziś natomiast w obec zawieszenia robót w 
licznych fabrykach katalońskich, mogącego wyniknąć 
ztąd niebezpieczeństwa i grożących zaburzeń w sferach 
roboczych, pomysł ten rozwinął się tak dalece, że o 
urzeczywistnieniu jego prawie już wątpić obecnie nie 
można.

Pierwsza więc wystawa powszechna w Hiszpanii 
otwartą być ma w jesieni roku przyszłego. Wybór Bar­
celony, a nie miasta stołecznego kraju, na miejsce wy­
stawy tłumaczy się tem mianowicie, że zima w stolicy 
Katalonii nierównie jest piękniejszą, w Madrycie zaś 
słotną i mroźną zarazem.

Na obszernym placu Marsa setki już rąk się 
krzątają.

Miasto samo poświęciło na cel powyższy tylko pół 
miliona franków, jeśli więc państwo znaczną sumą nie 
poprze przedsięwzięcia, natenczas wystawa nie bardzo 
będzie wspaniałą. „Epoca“ zapewnia iż Niemcy, Austro- 
Węgry, Włochy, Francya, Anglia, Belgia i Ameryka pół­
nocna zapowiedziały już swój udział w projektowanćj 
wystawie. Można przeto spodziewać się, iż przedsięwzię­
cie całe się uda, mianowicie, że zjedżdżający cudzoziemcy 
chętnie skorzystają z sposobności, aby prócz Katalonii 
zwiedzić także andaluzyjskie wiekopomne miejscowości, 
jak Sewilę, sławną z handlu broni, z pałacami maury- 
tańskiego stylu, starożytną Kordowę, Seneki mómcy i 
Seneki filozofa oraz Lucanusa miejsce rodzinne, z ogro- 
mnemi zbiorami i najpiękniejszą z wszystkich hiszpań­
skich katedrą, wreszcie historyczną Granadę z przepyszną 
okolicą i najświetniejszym pomnikiem arabskićj archite­
ktury w Europie twierdzą i pałacem królewskim Al- 
hambrą.

Pozostaje wszakże zawsze jeszcze wątpliwą, czy przed­
sięwzięcie to zaradzi biedzie i potrzebom prowincyi, wy­
wołanym przez zawarcie z Anglią traktatu handlowego.

A Z Y A.
* (— Birmy —) nadchodzi telegram następujący:
Mandalay, 11 sjerpnia. Dnia 9 b. m. stoczono

zaciętą potyczkę z 250 powstańcami, którzy się ob­
warowali pod Sagainem. Oddział angielski składał się 
tylko z 18 żołnierzy pułku z Hampshiru i 50 szerego­
wców pułku bombajskiego. Po stronie angielskićj ran­
nych naliczono 11, nieprzyjaciel zaś pozostawił na polu 
walki 10 nieżywych.

Siugoo, miejscowość na zachodnim brzegu Irlandyi 
leżąca, zagrożoną była ze strony 400 Shanów i łupież­
ców a dla zaradzenia temu niebezpieczeństwu wysłać 
musiano w te strony dostateczne do obrony siły. Woj­
ska w obwodach Bhano, Yetmethen Katho i Napeh za­
łogujące nawiedzają liczne choroby. Stacyą wojskową 
Napeh porzucić musiano, ponieważ całą prawie załogę 
choroby wyniszczyły. Z 32 artylerzystów, załogujących 
w Napehu, dwóch jeszcze tylko zdatnych było do mar­
szu, w chwili gdy garnizon zniesiono.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Metz, 18 sierpnia. Tutejszy biskup umarł dzisiaj 
rano o 2 godzinie.

Ruch w Towarzystwach.
— Sprawozdanie z ozynnośoi Towarzystwa Przemy­

słowców Polskich w Wolsztynie za pierwsze półrocze 1886

ljiczoa czionKOw uczęszczających 
przeciętnie 8.
. ^..c?iIaaoP’sm. »bonowaliśmy dla szozupiych funduszów tyl­
ko „Wielkopolanina“. J
, u Remanent kasy z przeszłego półrocza wynosił 17 marek,

marek 11 fen. razem 75 marek 11 fen. Roz­
chód wynosił 30 marek 35 fen. pozostaje w kasie 44 marek 
<b len.

Biblioteka nasza składa się z 52 dzieł.
Do nowego zarządu obrano panów: Kapałczyóskiego pre- 

zesem, Mąkowskiego wiceprezesem, Petrasa sekretarzem, Sohroe- 
tera bibliotekarzem, Tompa kasyerem, Grieschego i Rauscha 
rewizorami. 6

Członków liczyło Towarzystwo 23, na walnem zebraniu 
przyjęto jednego, tak iż obecnie składa się z 24. Wniosków 
stawiono na walnem zebraniu 5: 1} ozłonek Sohroeter, ażeby 
urządzić zabawę letnią w bieżącym miesiąou, na co się zgo­
dzono i komisyą wybrano. 2) członek Petrass, ażeby portret 
zmarłego prezesa Stana, jako założyoiela Towarzystwa zakupić 
i w lokalu posiedzeń zawiesić. 3| członek Mąkowski, ażeby na 
każdem posiedzeniu sekretarz listę członków odczytał i nieobe­
cnych zapisywał. Wnioski te przyjęto. Natomiast odrzucono: 
1) wniosek członka Kozłowskiego, ażeby posiedzenia nie tygo­
dniowo, ale miesięcznie odbywać. 2) członka Griesoha wnio­
sek, ażeby § 17 ustaw, na mocy którego majątek Towarzystwa 
w razie rozwiązania ma być przelany na rzeoz Tow. Przem, 
poznańskich, zmienić na korzyść tutejszego kościoła.

Dalćj postanowiono tutejszą polską inteligenoyą poprosić 
o łaskawe poparoie Towarzystwa.

Zabawa letnia odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 
22 b. m. w lasku p. Lehfelda, po lewój stronie toru kolejowe­
go, na którą tak miasto jak i okolicę uprzejmie zapraszamy.

Zarząd.

Etolia z wód.
Wycieczka z Żegiestowa do Lubowni. 
Powietrze już coraz chłodniejsze ; nie można więc już uży­

wać częstszyoh kąpieli w Popradzie. To też goście kąpielowi 
zaozynają po jednemu zakład opuszczać. I mnie przyjdzie nie­
zadługo porzucić to ciche a urocze sohrOnienie. Przykra to 
będzie chwila rozstania się z przyjaciółmi, którzy mi przez 
kilka tygodni towarzyszyli w postaci lesistych gór, szumiącyoh 
potoków ; zał będzie opuszczać owe suche, kamieniste chodniki, 
wijąoe się po stokach gór, owe polany zielone z trzodami by­
dła i owieo. J

. Zanim jednakże, opuszczę Żegiestów i pożegnam jego wi- 
ook!, ogarnę myślą jeszcze raz okolice, góry, pagórki, wioski, 
doliny i parowy, jakie się przed oczami memi przesunęły, kiedy 
na prostym wózku góralskim zrobiłem wycieczkę do Lub o- 
w n i i okolic jéj na Spiżu.

Droga prowadzi nas to na dół, to pod górę. Przeprawi­
wszy się na promie blisko Żegiestowa na drugą stronę Popradu, 
znajdujemy się już w granicach korony św. Szozepana. Pier­
wsza rzecz, ..która nas po stronie Węgier uderza, to dobre, 
równe gościńce. Po galicyjskich szosach nie radzę jechać 
choremu ; o zrównaniu wybojów, usunięciu zawadzających ka- 
miem nikt nie myśli. Szczęściem dla górala, że ma mocny wóz, 
maczćjby całego do domu nie przywiózł. Budując „bite“ go­
ścińce, sypią po prostu potłuczone kamienie na drogę; walca 
woale nie używają, nawet ziemią kamieni nie przyprószą; same 
wozy i końskie kopyta muszą sobie równać drogę. Tak jest 
w oałćj górzystćj ozęści Galicyi.

Na Węgrzech nie zobaczysz tego zaniedbania dróg komu­
nikacyjnych. To też tu nie potrzebujesz oburącz się trzymać 
drabiny, by z woza nie wylecieć, lub sobie boku o wóz nie 
skaleczyć.

... ?ÍRéj granicy mieszkają po stronie węgierskićj Rusini, a 
dalej już zajmuje całą rozległą krainę podhala górskiego szczep 
Słowaków. Pierwsza wieś, którą w drodze napotkaliśmy, jest 
\ 1 ,.P.n1 , , Reży onai jak wszystkie prawie wioski górskie, w 
dolinie, którą, przerzyna potok lipnicki. Lipnik ma szklana 
hutę, z któréj różne wyroby do Żegiestowa przynoszą. Domy 
budowane są z blochów drewnianych, bez komina; dym musi 
więc sobie szukać wyjścia po bokach ścian i dachu. Murowa­
nych domów tu nie stawiają, drewniane bowiem lepiéj chronią 
od wilgoci. Mieszkania są zatem suche i zdrowe.
, . Minąwszy wioskę, pniemy się wązką doliną do pięknego 
świerkowego i jodłowego lasu, którego woń balsamiczną daleko 
powietrze roznosi. Jadąo jeszcze pół mili ooraz wyżój, dosta- 
jemy się na najwyższy punkt, przez jaki droga do Lubowni 
prowadzi. Prześliczny widok roztoozył się wreszcie przed na- 
szemi oczami.

W stronie zaohodniéj widzimy w półmglistem świetle 
przedpołudniowego słońca jakieś ostre kształty, rysujące się 
wysoko na niebie. Sądzisz, że jakaś straszna nawałnica grozi 
podróżnemu. Nie potrzebna to jednak obawa. To nasze pię­
kne Tatry wystrzeliły ostremi konturami i skalistemi szczytami 
ku niebu. Z odległości 8 mil wabią one ku sobie oko podró­
żnika, jakiś niepokonany urok na nim wywierająo. Mimowoli 
przychodzi nam na myśl wiersz Wincentego Pola:

„Jak potopu świata fale,
Żamrożone w swoim biegu,
Sterczą nagie Tatry w śniegu,
By graniczny słup zuohwale.“

Słowa te fotografują wiernie Tatry, gdy się na nie patrzy 
z oddalenia. Spoglądasz tu na wielki dramat, który się przed 
tysiącami lat odegrał w naturze. Urok ten powiększa jeszcze 
olśniewający blask promieni słoneoznych, które w połączeniu 
z warstwą powietrza przyoblekają owe góry w tajemniczą jakąś 
szatę sino-niebieską. Wielkie płaty śniegu odbijają się w bla­
sku słonecznym, a co chwila muśnie lekki półprzejrzysty obło­
czek wyniosłe czoła tych skamieniałyoh olbrzymów.

Krótko tylko upajamy się ich urokiem, gdyż wózek spu­
szcza się ooraz niżćj, a inne pobliskie góry zakrywają nam ich 
widok.

Przejeżdżamy około dymiącyoh się jeszcze zgliszczy fol­
warku, który się stał poprzednićj dopiero nocy pastwą pożaru 
powstałego w skutek uderzenia piorunu podczas przeciągającćj 
po nad okolicą burzy. Tuż nad drogą roztoczyła obóz banda 
cyganów, owyoh koczujących synów bez ojczyzny i własnćj 
chaty. Na wozie mają na pół usmażone części bydląt, resztki 
niedopalonych 18 sztuk bydła rogatego i owiec, które płomień 
podozas pożaru także zagarnął. Mimo tych łupów wyciągali 
jeszcze brudne i choiwe swe ręce po jałmużnę.

Ujechawszy jeszoze kilka set kroków, spotykamy się po 
raz drugi ze starym znajomym z Żegiestowa: pod nogi ściele 
nam się zwinny Poprad. Chcąc nie chcąc trzeba z jego uprzej­
mości korzystać, by się na drugą dostać stronę.

Tu wita nas druga wieś, lecz już słowacka. Jest to już 
większa miejscowość z trzema kościołami: katolickim, ewange­
lickim i cerkwią. Domy i otoczenie ich każą się domyślać za­
możności mieszkańców, cieszących się silną budową ciała i do­
skonaleni zdrowiem. Po godzinie drogi dostajemy się do za­
kładu zdrojowego Lubowni, gdzie przeważnie kobiety szu« 
kają pokrzepienia zdrowia.

Zakład ten leży wśród pięknćj lesistój okolicy górskiej, 
domy ma przestronne a w środku parku duży staw z łódkami. 
Przeohadzki tu nie tak męczące jak w Żegiestowie, ponieważ 
nigdzie nie potrzeba sję wspinać po tak wyniosłych stokaoh 
gór; za to położenie Żegiestowa więcćj romantyczne. Goście 
kąpielowi przeważnie Węgrzy.

Posiliwszy się obiadem i nakarmiwszy oczy widokiem 
pięknyoh węgierskich brunetek, puściliśmy się w dalszą drogę 
do starożytnego zamku w Starćj Lubowni.

Stara Lubownia jest to jedno z głównyoh miast 
ziemi spizkićj. Zamek leży w półnoonćj stronie miasta. 
Chcąc się do niego dostać, mijamy miasto w odległości pół 
mili i przeprawiamy się po raz trzeci przez Poprad. Minąwszy 
wieś Hob gar t, zamieszkałą przez Słowaków i kolonistów 
niemieckich, jedziemy coraz wyżćj, aż nareszcie stajemy w ma- 
łćj wiosce Sadki, położonćj u stóp góry, na któréj stoją do­
brze jeszcze utrzymane ruiny zamkowe. Z tćj strony nie mo­
żna wjechać na górę; zostawiamy więc wózek i wspinamy się 
pieszo. Zamek .wraz z przyległem! zabudowaniami i domem 
mieszkalnym jetit dziś własnośoią rodziny Zamojskich. W 
zamku znajdują się jeszcze dobrze utrzymane pokoje, wielka 
kaplica i sala ozdobiona portretami książąt Lubomirskioh: 
założyoiela zamku, syna jego i wnuka. Oglądaliśmy tćż tam 
portret Jerzego Lubomirskiego, który króla Jana 
Kaźmirza w powrocie z ucieczki na Szląsk przyjmował i suto 
ugościł. Uroczystość tę, jako i wierny wizerunek Jerzego, za­
mek i ryoerskie gonitwy opisuje malowniczo Sienkiewicz 
w ostatnićj swój powieśoi „Potop.“

Z wieży zamkowćj, na którą się wchodzi wąziutkiemi, 
murowanemi wschodami, piękny na wszystkie strony jest widok. 
Ogarnąć ztąd można okiem całą ziemię spizką z kilku miasta­
mi i licznemi wioskami. W stronie zachodniej piętrzą się zno­
wu nasze Tatry. Widać tu wsohodni ich łańcuoh ze szczytami 
Hawrań, Murań, Szalony, Jatki, Wielki Ko­
szar itd., a po za niemi widnieje słabo Łomnica.

Dosyć już późną porą wraoaliśmy ku domowi, a zanim,



dążyliśmy do przewozu w L i p n i k u, już .gruba zalegfa oie- 
mność. Szczęśliwie jednak przewiózł nas lipnicki Charon na 
drugą stronę. O godzinie 10 stanęliśmy w domu.

Cieplice-Czeskie, 14 sierpnia. Miły to. i zaoiszny zaką­
tek ! Obfitość parków, kląbów różannych i zieleni, porządek; 
schludność i wszelkie udogodzenia cywilizacyjne; kraina dokoła 
bogata przemysłem, ndoskonalonein rolnictwem i mnóstwem 
torów żelaznych, góry nie urwiste, nie groźne, lecz bawiące 
oko — wszystko to, wystarcza do uprzyjemnienia kilkutygo­
dniowego pobytu przybyszowi z równin: nadbaltyokićj i czar- 
nomorskićj. . .

Zawsze też w liczbie 5ł/2 tysięcy kąpielowych gości znaj­
dzie się około setki pacyentów z Polski. Panuje wśród nich 
nastrój w ogóle poważny; zjeżdżają się bowiem tutaj ludzie 
chorzy naprawdę, a wszyscy w oiągu kuracyi doznają wpływu 
ciepłych wód i popadają w chwilową apatyą i w kwaśne hu­
mory. Jeśli się do tych objawów przyplączą nasze przywary to­
warzyskie i zaśniedziałe przesądy społeczne, to się zdarza ozę- 
sto, że dorywczo formująca się osada polska przedstawia obraz 
kadzi zacierowćj, która fermentująo, nie wydaje ani okowity ani 
piwa. W tym roku przecież inaczćj się działo. Kilkanaście osób, 
uposażonych uprzejmością i znaczną dozą altruistycznych skłon- 
nośoi, natchnęło lepszym duchem naszą gromadkę. Ich też ini- 
cyatywie zawdzięczamy jeden dzień przyjemny, jeden czyn 
zbiorowy — uczczenie zasłużonego ozłowieka.

Ogniskiem świata cieplickiego, opiekunem zdrowia, a co 
ważniejsza, pocieszycielem duchowym, jest lekarz zdrojowy dr. 
Władysław Krajewski. Niezmordowany w praoy od.godziny 8 
z rana aż za północ bada, opatruje radami, elektryzuje licznych 
pacyentów z zapomnieniem o własnyoh sitach, a zadziwia no- 
wośoią metod i sposobów leczniczych, które w skutkaoh swoioh 
okazują się zwykle pomyślnemi tak dalece, że nieohętni koledzy 
innych narodowości, zmuszeni zostali zaniechać dawnój rutyny 
i podążać w miarę umiejętności swojej za nowatorem.

Do wysokich zalet naukowych i świetnych praktyk lekar­
skich dodaje nadto dr. Krajewski, niezmierną troskliwość, bez­
interesowność przekraczającą nawet granice najniezbędniejszego 
obrachunku praktyoznego i niewyozerpane zasoby współczucia 
dla wszelkiego cierpienia. .

Te rzadkie przymioty i cnoty jednały mu zawsze wdzię­
czność klienteli, która co roku okazywała ją uroozystemi po- 
winszowaniami imienin. Obecnie z powodu ukończonego 10-oio 
Ieoia praoy lekarskićj w Teplicach, grono polskie umyśliło dać 
głośniejszy wyraz uozuoiom swoim przez wspólną składkową 
uoztę.

Takowa odbyła się dnia 8 sierpnia w jednćj z obszerniej­
szych sal, przyozdobionój krzewami, wieńcami, cyframi. Stawili 
się wszyscy kogo choroba nie zatrzymała w łóżku, prócz dwóch 
ozy trzech osób, którym stanęły na przeszkodzie wygórowane 
wyobrażenia o ceremoniach. Huczna orkiestra budziła zacieka­
wienie ludnośoi miejscowćj niemieckiśj. Wytłumaczenia uczuć 
powszeohnyoh podjęli się panowie: August Czerwiński z Ukrai­
ny i Mikołaj Zahorski z Mińskiego. Świeżo uleozony, lecz nie 
mogący jeszoze zasiąść do stołu Tadeusz Korzon z Warszawy 
piśmienną odezwą wyraził swą wdzięczność i uwielbienie.

Dr. Krajewski dziękował z wzruszeniem za wynurzone 
mu uozucia. Mamy nadzieję, że ta ohwila da mu orzeźwienie 
w trudach ciężkiego zawodu i pokrzepi siły na dalszą pracę.

Zbiory
Tow. przyjaciół nauk w Poznaniu

Młyńska ulica 26.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ. 18 sierpnia.

— * Na fundusz ielazny subwencyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Kilku akademików wrocławskich przy miano­
waniu wilczka J. R. na wilka mr. 1 fen. 60.

Pp. Thimm, Heinrich i Linnemann, artyści teatru 
niemieckiego, po lu fen. — razem 30 fen.

Ra koncercie Dembińskiego pp. Piotrowski, M 
Szynk i Świątkowski z Wągrowca, Głowiński i Gry- 
gier z Pogorzelicy, Szynk z Poznania za trącanie kie­
liszkami po 10 fen. — razem 60 fen._

Razem dziś złożono mr. 2 fen. 50.
— * Radzca zdrowia dr. Kaczorowski powrócił w 

dniu wczorajszym do Poznania.
— * Chłopczyka 7-letniego, idącego do szkoły, przeje- 

ohał wóz ciężarowy na rogu Nowego Rynku i ulioy Bramko- 
wćj tak nieszczęśliwie, że na miejsou skonał.

— * Ćwiczenia pionierów i inżynierów w tutejszych wy­
suniętych tortach, trwające już od poozątku sierpnia, ukończone 
zostaną w dniu 19 bm.

— * Prezes tutejszej policyi p. szambelan Colmar po­
wrócił do Poznania po dłuższym urlopie i objął sprawy swego 
urzędu.

— * Ciągnienie I klasy pruskiej loteryi, powiększonej 
w dwójnasób co do ilości losów i wygranych, rozpoozyna się 
w dniu 6 października.

— * W Małej Starołęce pod Poznaniem urządzono 
agenturę pocztową.

— • Budowa kolei żelaznćj z Wrześni do Poznania po­
stępuje raźnie. Wał kolejowy usypanym został już do Nekli i 
w kierunku od Wrześni rozpoczęto już kłaść szyny.

_ » p. Głowiński w Obornikach wybrany przez repre- 
ąentaoyą miejską na członka magistratu, potwierdzonym został 
przez rejenoyą na tćm stanowisku.

— ’ Wieś rycerska Białętsyn, położona w powiecie 
obornickim, mająca areału 477 hektarów, a należąca do p. Emila 
Jesohkego, sprzedaną będzie na subhaście w dniu 9 września w 
sądzie rogozińskim.

— * Wieś rycerska Koszkowo, położona w powiecie 
śremskim, mająca 410 hektarów areału, sprzedaną będzie na 
sabhaśoie w dniu 26 października w sądzie śremskim.

— » W Ostrorogu zatruła się grzybami oała rodzina.
Trzy osoby już umarły. , . , . .

W Górkaoh Dąbskich pod Retkowem zachorowała również 
oala rodzina w skutek spoiyoia grzybów.

— • Morderco osób w Róży pod Gnieznem przytrzyma­
no w Zdunaoh i w kajdanaoh zaprowadzono do Krotoszyna,
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— * Z Kępna donoszą, że tameczne progimnazyum miej­
skie ma przejąć państwo na siebie. Rządowy budowniczy 
Wronka z Ostrowa otrzymał już od rejenoyi polecenie zrobienia 
rysunku gmaohu progimnazyum, do którego ma być przybudo­
waną aula.

— * Okropnego morderstwa dopuścił się ojciec na 
trojgu własnych dzieci, robotnik Grunki, zamieszkały w Rupie- 
nicach pod samą Bydgoszczą. Siekierą zadał dwom córeczkom 
i synkowi tak ciężkie rany, że je we krwi pływające i bez 
przytomności zawieziono do lazaretu w Bydgoszczy. Lekarze 
wątpią o utrzymaniu ich przy życiu. Grucki znikł i prokurator 
bydgoski wysłał za nim list gończy. Przed spełnieniem okro­
pnego swego czynu napisał Grucki karteozkę i pozostawił ją w 
mieszkaniu na stole. Za powód zbrodniczego swego ozynu po­
dał niezgodę w rodzinie i dodał że sam sobie także życie od­
biorze. Pozostawił on także chorą żonę, którćj w nooy popeł- 
nionćj zbrodni nie było w domu.

— * Od zarządu prowincyalnego stowarzyszenia nau­
czycielskiego odebrały kółka nauczycielskie w Księstwie uwia­
domienie. iż na walnćm zebraniu prowincyalnćm, jakie się tego 
roku wRawiozuw dniach 4 i 5 października odbędzie, sta- 
tuta mają uledz zmianie i że następujące dwa temata rozbi ranę 
być mają: 1) Szkoła uzupełniająca i stosunek 
jćj do szkoły ludowćj. 2) Jeometrya w szkole 
1 u d o w ć j.

— • Sędzia lubawski K., skazany swego czasu na 150 
mr. kary za znieważenie ozynne księdza H., założył rewizyą do 
trybunału rzeszy. Trybunał lipski odrzucił wszakże rewizyą.

— • Nauczyciel p. Rozumek miał na tegurooznem 
prowinoyalnem zebraniu nauczycieli Prus Wschodnich 
rozprawę: „O wzajemnem wspieraniu się szkoły i domu w wy­
chowaniu dzieci.“ Zebranie przyjęło w tćj materyi następująoe 
tezy :

1) Dom i szkoła mają obowiązek wychowywania dzieci.
2) Niekorzystne skutki wychowania są często następstwa­

mi złego stosunku między szkołą a domem.
3) Wina złego stosunku może polegać na nauczycielu 

i jego przełożonym, lub też na domu i jego reprezentantach.
4) Dzisiejszy czas wymaga najściślejszćj łączności między 

szkołą a domem, jeżeli zapewniony ma być dobry Bkutek wy­
chowania.

5) Wzajemne zaufanie i zobopólny szacunek zgotują ową 
łączność, a sumienne wypełnianie ohowiązków nauozyoiela i 
życzliwość domu dla szkoły ustalą go.

6) Do jednolitego postępowania w dziele wychowania 
przyczynić się może regularne zbieranie się nauczyoieli i rodzi­
ców dzieci w oznaozonych dniaoh i godzinach na naradę.“ Do 
tez tych dodajemy od siebie jeszcze :

7) Szkoła i jćj nauczyciele porzucić powinni raz na za­
wsze wynaradawianie dzieci.

— * Z Akademii umiejętności w Krakowie. Ko- 
misya historyczna odbyła posiedzenie w dniu 12 lipca, na któ- 
rem najprzód zdawano sprawę z postępu wydawniotw (druk II 
tomu Kodeksu Małopolskiego ukończony zupełnie; druk II 
tomu Korespondenoyi Hozyusza prawie gotów, brakuje tylko 
jeszcze indeksów) — puczem p. dr. Dembiński zdawał sprawę 
szczegółowo ze swoich poszukiwań w Archiwum Watykańskiem 
w Rzymie, a mianowicie o materyaiach dziejów Polski XVI 
wieku i poozątkaoh XVII. Obszerne to sprawozdanie uchwa­
lono wydrukować w Arohiwum komisyi. — W końou profesor 
Smolka oznajmił komisyi, że zamierza na przyszłą zimę zorga­
nizować wyprawę naukową do Rzymu w celu wyzyskiwania 
tamecznych archiwów 1 bibliotek, głównie watykańskich, że 
uzyskawszy prywatnemi usiłowaniami środki potrzebne na wy­
słanie do Rzymu kilku ukońozonyoh uczniów tutejszego uni­
wersytetu, zamierza tam także udać się za nimi i ich praoą po­
kierować ; upraszał przeto komisyę historyczną o moralne po- 
paroie tego przedsięwzięcia, przyrzekająo wszelki uzyskany ma- 
teryał historyczny oddać następnie do dyspozycyi komisyi. 
Komisya postanowiła żądanego poparoia udzielić i postarać się 
również o poparcie przez Zarząd Akademii.

— * Dziennik angielski „The Yorkshire Post“ z dnia 
13 b. ra. w szpaltaoh swych pod napisem : A Russo-Ger- 
man Dialogne zamieścił w tłumaczeniu artykuł nasz wstę­
pny w nr. 169 „Dziennika“ ogłoszony.

— * W Warszawie prócz nowego dwutygodniowego 
pisma .Tellus“ cukrownictwu poświęconego, wychodzić nadto 
ma pod redakcyą Wojciecha Gruszeckiego miesię­
cznik etnograficzno-jeograficzny p. t. „Wisła*.

— * Jeden z nieszczęśliwych, który wskutek banicyi 
tu postradali chleb i musieli go szukać we Lwowie, — p. K. C. 
dostał tam pomięszania zmysłów, i musiał w tych dniaoh być 
oddanym do zakładu w Kulparkowie, w chwili gdy znajomi 
postarali się o posadę dla niego. Rodzice biedaka pozostają 
w największćj rozpaczy.

/ — * Z Wiednia piszą do lwowskiego „Przeglądu“, że
bawił tam S Rogoziński w Interesach swoich posiadłości w Ka­
merunie i na Fernando Po. Udaje on się do Franoyi, w celu 
porozumienia się z właścicielem sąsiadującym z nim, względem 
sprowadzania robotników i do ich plantacyi na Fernando Po, 
a następnie do Londynu. Spodziewa się, że nowy gabinet nie 
zechce, tak jak Gladstone, wydać Kamerunu na łup Niemcom, 
tern bardziej, gdy nad całą wyżyną protektorat angielski został 
ogłoszony. Plany Rogozińskiego względem jego własnyoh. po­
siadłości, zależą od stanowiska, jakie foreing Office zajmie, a 
liczy on na poparcie byłego konsula w Kamerunie, Huetta, 
który obecnie w Londynie urzęduje. Terytoryum niemieokie 
jest bowiem Rogozińskiemu niedostępne. Odwiedzi on w Li- 
werpoolu królewicza, syna jednego z najzamożniejszych kacy­
ków, którego mu ojciec w dowód zaufania powierzył, ażeby 
nauczył się w Europie wszystkiego, czego potrzeba, „żeby się 
Niemcom obronić.“ Chłopiec umieszczony jest w College, i 
już o tyle się poduczył, że do Rogozińskiego po angielsku 
pisuje.

— * W sprawie uozęszczania katoliokioh dzieci szkol­
nych na nabożeństwo. Kotońska rejencya przesiała inspektoro­
wi szkól miasta Kolonii dr. Brandenberg w sprawie 
wspólnego uczęszczania katolickich dzieoi szkolnych na nabo­
żeństwo następujące rozporządzenie :

„Podług odebranćj od księdza dziekana wiadomośoi urzą­
dzono dla katolickioh szkół miasta naszego w niedzielę i święta 
co do miejsca i czasu stale ustanowione nabożeństwo; ztąd 
uważamy za stosowne, aby poszczególne szkoły w nabożeństwie 
tern brały udział. Przytem nadmieniamy, iż odtąd ma nasza 
instrukcya z 16 lutego 1883 roku, dotycząca nabożeństwa szkol­
nego w powszednie dni, odnosić się także do szkolnego, nabo­
żeństwa w niedzielę i święta. Co do rozporządzenia w tćj spra­
wie zechcićj się Pan porozumieć z ks. dziekanem . W sześciu 
tygodniach oozekujemy od Pana sprawozdania w tćj kwestyi.“

Rozporządzenie to nosi podpis radzoy rejenoyjnego Gui- 
o n n e a u.

~ * Z sprawozdania szczecińskiego komitetu o -jego 
czynności w sprawie kolonii feryjnyoh wyjmujemy 
następujące dane :

Z wielkićj liczby poleconych do uwzględnienia wybrano 
razem 258 dzieci, i to 95 chłopców i 163 dziewcząt. Z tych 
wysiał komitet 45 chłopców i 79 dziewcząt na wieś; podczas 
gdy 50 chłopców i 84 dziewcząt w mieście pozostało, aby tutaj 
przejść mleczną kuracyą, lub też pić wedle wskazówek lekar­
skich mineralne wody; znaczna część dzieci, które pozostały w 
mieśoie, tworzyły tak nazwaną miejską kolonią. Z chłopców 
wysłanych na wieś umieszczono 8 u pewnego leśniczego, 5 u 
posiedzicieli wiejskich, 12 w Kołobrzegu, a 20 oddano pod do­
zór nauozyoiela. Z dziewcząt zaś posłano 14 do Kołobrzeg», 
5 do Polzin, 4 do posiedzioieli wiejskich, 56 zaś oddano pod 
dozór cztereoh nauczyoielek.

— * Kalendarz. — Jutro w ozwartek dnia 19 sierpnia
B e n i g n y.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 49, zachód o godzinie
7 minut 17

Dnia 19 sierpnia 1587 roku Zygmunt III ogłoszony zostaje
królem

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE

— Kłosów wyszedł z drukn numer 1102 i zawiera: 
Nad rzekami Babylonu, powieść Teod. Tom. Jeża (ciąg dalszy).
— Dwudziesty walny zjazd Towarzystwa pedagogicznego we 
Lwowie. — Jan Lam. — Pod równikiem, odczyty S. S. Rogo­
zińskiego (c. d. — Kątek w Magdeburgu, przez A. P. — Wi­
doki Przemyśl. — Z literatury angielskićj, przez W. Marrene.
— Korespondencya ze Lwowa. — Z pamiętników Czaplica (c. 
d.) — Listy Bohdana Zaleskiego do Adama Mickiewicza. — 
Pokłosie. — Przegląd polityczny. — Najnowsze prace z litera­
tury ekonomicznćj, przez Witolda Załęskiego (o. d.) — W d o- 
datku: Z pism i od ludzi — Ryciny: Jan Lam. — Wi­
doki Przemyśla, rysował z natury W. Broonooki (6 drzewor.) — 
Sielanka, podług obrazu Małgorzaty Loewe. — Kątek w Mag­
deburgu, rysował z natury J. I. Kraszewski.

— Kroniki rodzinnój wyszedł z druku nr. 16 i za­
wiera : Carmen-Silva, przez Sewerynę Duchińską. — Z odpo­
wiedzi na kwestyonaryusz. — Pod konieo wakaoyi, przez Hen­
ryka Wernioa. — Franciszek Liszt, wspomnienie pośmiertne 
przez M. W, - Wśród Buiprów i SęrMw, pnea Ą. żwoięęhą«

wskiego. — Korespondenoya z Londynu, przez Magdalenę As- 
hurst Biggs. — Na zamku złotoryjskim, opowiadanie ze starych 
dziejów. — Wieści polityczne. — Silva rerum. — Nekrologia.

— Słownika geograficznego Królestwa Polskiego i 
innyoh ziem słowiańskich wyszedł zeszyt 89 i zawiera od 0- 
pole do Ositniażka.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 sierpnia.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani hr. Potworow- 
ska z córką z Parzęczewa. Chełmski z Łukomia. Hr. Ko- 
nopaoki z Drezna. Wollner z Wrooławia. Lazarus z Wro­
cławia. Feige z żoną z Bytomia. Feige z Bytomia. Dr. 
Kohn z Inowrooławia. Nadelmann z żoną z Gniezna. Dr. 
Rahmer z Bytomia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Galańska z Śre­
mu. Lausz z Cyliohowy. Ziomkowioz z Poznania. Mo­
drzejewski z Wrocławia. Dybisławski z Boruszyna.

PRZEMYSŁ. -’ANDEL I GOSPODARSTWO.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE

Poznań, 18 sierpnia.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

taigowćj miasta Poznania.)

Zboża 
iza toO kilogramów)

Towar 
dobry | średni | pośled
.Ap tl-Ap Ą

Ceny
przeoię-
oiowe

A

Pszenioa I cena najwyższa .
( „ najniższa

16
ló

20
90

15
15

70
50

16
15

30 I15 60

Żyto 1 cena najwyższa . .
. najniższa . . .

12
12

70
40

12
12

20 11
11

80
50 ¡12 10

Jęczmień ( cena najwyższa .
( „ najniższa . _

11
11

50
20

11
10 50 }■■ 5

Owies j cena najwyższa . . — 12 80 12 40 l 12 48
„ najniższa. . . — 12 60 12 10

C e n a
Inne artykuły naj­

wyższa
naj­

niższa
przeoię-

oiowa
4 Jtp 4

Słoma 1 snopkowa . za 100 kilogr. 
do słania . „

6 75 5 50 6 13

Siano • • • • w 5 75 5 50 5 63
Groch . 1 ■ — — —
Soozewica ( bez dowozu „ — — — —
Fasola — — —
Ziemniak ................................ 2 20 2 2 20

(ü.d SÄ “ 1
1

40
20

1
1

20 1
1

:0
10

Wieprzowina................... „ 1 20 1 — 10
Cielęcina 1 40 1 2o 1 30
Skopowina....................... „ 1 — — 80 — 90
Słonina 1 60 1 40 I 50
Masło 2 1 69 1 80
Łój wołowy .... „ 1 — 80 — 90
Jaja . kopę 2 20 2 10 2 15

Giełda poznańska, 18 sierpnia.
(W.) Poznań, 18 sierpnia. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedziałoś —.— mrk. Wypowiedziano —• otr. 

Na sierpień 123. ofiarowano, na sierpień-wrzesień —.— ofiaro­
wano, na wrzesień paźdz. - .— ofiaro w.

Okowita: spokoj.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —litrów 

na sierpień 37.70—.— marek płac., na wrzesień 37.80—.— 
marek płacono, na październik 37.50—.— płaoono, na listo- 
pad-grudzień 37.00— płacono, na styczeń 37.10- płaoono, na 
luty 37.40--.— płaoono.

Okowita w miejsou (bez beozki) 37.50 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto bez handlu.
Okowita: Cena wypowiedzialna 37.70 marek. Na sier­

pień 37.70--.— mr. płao., na wrzesień 37.80—marek pła­
cono, na październik 37.40— marek płaoono, na listopad —.— 
marek płaoono, na listopad-grudzień 37.00 marek płaoono, na 
grudzień-styozeń —.— m. płao

Wypowiedziano: 10,000 litrów.
Okowita w miejsou (bez beozki) 37.40 mr.
(W.i Poznań, 18 sierpnia. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 

00 11.50—12 mrk., nr. 0 10.25—11.00 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 18 sierpnia. 
4®’® nowe listy zastawne poznańskie 101.90. 31/»®/» nowe listy 
zastawne poznańskie 100 00. 4®/# nowe listy rentowe poznań­
skie 104.70. 5®/, powiatowe obligaoye 104.50. 41/«®/® powiato­
we obligaoye 104.50 3’/®% szląskie listy zastawne —4°/, 
szląskie listy rentowe 104.50. Kwileoki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczy i —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
to we 102.00. Poznański bank prowinoyonalny 119 25 41/»®/®
pruska pożyozka ukonsolidowana 105.40. 31/®®/« premiowana po- 
żyozka z 1885. 31/®®/® obligi długu państwa 100.20 Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznćj 104.00. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznćj 295 00. Austryaokie noty bankowe 161.50. Au- 
stryaoka renta srebrna 70.20. Węgierska renta złota 102.50 
Polskie listy likwidaoyjne 67.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62.00. Rosyjskie noty bankowe 198.20— 
marek.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 18 sierpnia 1886 roku.

Towar

piękny.
■dp 4

średni.
-Ap 4

pośledni.
4

Pszenioy szefel po 100 kilo 16 — 15 60 Jd
Zyta .... a n 12 30 12 — 11 50
Jęczmienia . . n a 12 60 12 — 11 —
Owsa................... 12 80 12 30 11 50
Grochu do gotow. w a

„ na paszę . a a — — — — —
Rzepiku zimowego n a
Rzepin zimowego ■ a
Rzepin zimowego a — — — — — —
Rzepin litowego n a — — — — — —
Tatarki .... n a — — — — — —
Kartofli . . . a a — — — — — Ł „ —
Wyki................... »• a 2 — 1 80 — —
Łubinu żólt. . . n a — — — — — —

„ niebiesk . n a — — — — —
Koniczyny czerw. a a — — — — —

„ białej a a — — — — — —
Grochu .... a a — — — — — —
Fasoli................... a a — — — — — —

Giełda bydgoska, 17 sierpnia. (Sprawozdanie 
izby handlowćj'.) Pszenica: niezm., wysoko-pstra i 
nowa piękna 150-152 marek, najprzedniejsza nad notowania,
jasno-pstra średni gatunek------marek, pośledni gatunek
145-149 m. — Żyto: niezm. w. gat. 112-119 m. — Jęozmień: 
nominalnie, piękny 115-118 marek, pośledni gatunek 110-118 
marek. — Owies: nominalnie według gat., loco 122-128 ma­
rek. Gro oh: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—135 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 1007# 37.75 marek. — Kurs rubli: 
197.25 marek.

GtłeZrf« wrocławska, 17 sierpnia. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 20C0 cent.) słabo. Wypowiedziano----- oentn.
Cena wypowiedz. —.— marek. Na ten miesiąo 128.00 mr. żąd., 
na sierpień - wrzesień —.— płacono i ofiarow., na wrzssień- 
październik 128.51 marek żądano, 128 płacono, na październik- 
listopad 129.00—.— marek ofiar., na listopad-grudzień 130.00
marek ofiar., na grudzień-styozeń 1887 r.------marek płac.,
na kwieoień-maj 134 żąd.

Uwieś. Na ten miesiąo 118.00 żąd., na sierpień-wrzesień 
116 żądano, na wrzesień-październik 110 żądano, na październik- 
listopad 112 żądano.

Okowita: słabo. Wypowiedziano 00,000 litrów. Cena 
wypowiedzialna —.—. Na ten miesiąo 37.40-37.60 płac, — żąd., 
na sierpień - wrzesień 37.40-37.30 pło. — ofiarow. i żądano, na 
wriesięb»październik 57,50—,— «, ofiar, — płao., na pa-

ździernik-listopad 37.60 marek ofiar., —żądano, na p 
pad-grudzień 37.60 ot marek — żądano, — płao., na kwis ■
maj 1887 roku 39.00 m. ofiar, i płac., na wrzesień----- 2®’^
plac, i żąd. - ““f-t

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową
Per 100 kilogramów

Pszenioa biała
Pszenioa żółta 
Żyto . . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Grooh . . .

dobry towar
najw. 
cena 

Ap ■>

najniż.
cena

średni towar
najw.
cena

Ap 4
najniż.
cena

_pośl. towi?

Berlin, 17 sierpnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińską.

Pszenioa: per 1090 kilogram. Loco bez interesu, tJ, 
mina wyżćj. Wypowiedz. —.— cent Cena wypowiedz. — ‘ 
mrk. Looo 152—171 wedle gatunku, żółta do przesyłki 16o7i 
marek, piękna polska — marek pł., żółta marebijska - 
z zwózką płacono, na ten miesiąo —. — płacono, na sier 
pień - wrzesień —.— marek płaoono, na wrzesień - paździsfgji 
159.75-162-161.75— m. płaoono, na październik-listopad 161.ł;Ł
163.5- 163 25— marek plac, na listopad-grudzień 162.5-165.2s.|^ 
-.— płacono, na grudzień-styczeń —.— marek płacone, n, 
styczeń-luty 1887 roku —.— płacono, na kwiecień-maj I667s
169.5- 169-----mk. płao.

Zyto: per 1000 kilogram. Loco niezm. Termina stale
Wypowiedziano----- centnarów. Cena wypowiedz. —
rek. Loco 126—134 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 

28.0 mrk, krajowe wilgne nowe 127-128 marek z kolei p)w 
krajowe nowe dobre 128.5-130. mrk. z kolei pł., krajowe nu», 
piękne 131-132 marek z kolei płaoono, na ten miesiąo — _ 
marek płaoono, na sierpień-wrzesień -. .— marek plao„ 
wrzesień-październik 128.6-128- 28.75 marek płac., na paźdtie,. 
nik — marek płacono, na październik-listopad 129.0 128.75-1235 
płac., na listopad-grudzień 129.76-129.5-130.75-130.5 marek pi,, 
cono, na grudzień-styozeń —.— marek płao., na kwieoień-mti 
1887 r. 135.5-135-155.75-135.5 pł. J

Jęozmień: Per 100O kilogramów looo spok., wielki 
i mały 120-180 marek płao. wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogramów. Looo niezm. Termina wyiśj 
Wypowiedziano 4C00 centnarów. Cena wypowiedzialna 118A 
marek. Loco 118—160 wedle gatnnkn, gatunek do przesyłki 
120. mk. płao., pomorski z zapachem —.— mk., pomorski średni
—i---- . płao., dobry 135-139 mrk., piękny------mr. z kolei
płacono, czeski i morawski 135-140 marek z kolei płacono 
pruski średni--------płac., rosyjski —ze spiohrta pła­
cono, piękny na ten miesiąo 118.5— marek płao., na sier­
pień- wrzesień plao, na wrzesień-październik Il4.75-li6—.
plac., na październik-listopad 113.75-114.00 płaoono, na listopad.
grudzień 113.5 marek pło., na kwieoień-maj 1887 roku I ¡6----
marek nomin.

Okowita: per 100 litrów a 100 /# — 10,000®/#. Termina 
wyżćj. Wypowiedz. 120,(XX) litrów. Cena wyp. 38.6. N ten
miesiąc-----marek płacono na sierpień-wrzesień 38.4-38.7—
marelr plac., na wrzesień-październik 38.7 39.—. - marek plac., 
na październik-listopad 39.1-39.5 - .— marek płaoono, na listo- 
pad-grudzień 39.1-39.4-39,3 marek płacono, na grndzień-sty- 
ozeń —— marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku — 
marek płacono, na luty marzeo —.— marek płacono, na kwie- 
oień-mai 40-4 '.5 marek płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot bez be­
czki 38.9-----płacono.

Mąkapszenna nr. 00 22.75-21.90 marek, nr. 0 21.09- 
19.00 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 18.00-17.50 marek, nr. 0 i 
1 19.25-18.00 mr. per 100 kilogramów brutto z mieohem. Nr. 
0 1'/, marek wyżć, jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto 1 
mieohem.

Afai/de&uri», 17 sierpnia. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 20.50—20.90 m.

„ „ rend 88 proo 19.25—19.55 m.
Usposobienie: stale.

Mielona rafinada (wł. beozki) . . 26.75—26.00 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beozki) 24.75—25.— m. 

Usposobienie: stale

Kursu telegriftflcxuK.
SZCZECIN, 18 sierpnia 18F6.
Kurs z dnia 18 17

Pszenioa słabo
na wrześ.-paźdz 163 50 163 -
na paźdz.-listop. 163 .0 162 50
Żyto słabo
na. . . .. . . — — — —
na wrzes-paźdz. 126 50 127 —
na paźdz.-listop. 127 - 127 -
Olćj rzep, spok
na sierpień. 42 — 42 -
na wrześ.-paźdz. 42 - 42 -

BERLIN, 18 sierpnia 1886.

Kurs z dnia 
Okowita stale 
w miejsou 
na sierpień wrześ 
na wrześ.-paźdź. 
na paźdz.-lietop. 
Rzepik
na...................
Olćj skalny . 
w miejsou . .

18

38 90 
38 50
38 80
39 —

10 75

17

38 70 
38 40 
38 60 
38 70

10 75

Kurs z dnia 
Pszenioa zn. s. 
na wrześ. paźdz. 
na listop. grudz 
Zyto słabo 
na wrzsś.-paźdź. 
na paźdz listop. 
na listop.-grudz 
Olćj rzep. apok. 
na wrześ.-paźdz. 
na kwiecień-maj 
Okowita słabo

miejsou. . . . 
na tierpień-wrześ, 
na wrześ. paźdź. 
na paźdz. listopad 
na listop.-grudź. 
na kwiccień maj 
Owies
na wrześ.-paźdz.

Wypowiedziano: 
żyta —Owęopli 
okowity 120000 L

18

159 — 
162 —

128 50
129 — 
129 75

42 60
43 60

38 60 
38 30 
38 60 
38 80 
38 80 
40 —

115 —

17 Kura z dnu
Pożyozka 4®,.. . 
Pozn.4®/® lis. zast. 

■ 3‘/s*/s IlU- 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pola, list zast 5®/(

„J Polak. listy likw. 
Węg.4®/#renta złot 
Anat. akc\ • kred. 
Austr. frano. kolćj 

30 Lombardy 
4(

nspogob tiałdy

161
164

129
129
l3u

42
43

38
38
38
39
39
40

60
60

50
2

70
70

17
i 05 75 
102
100 10 
04 6) 

161 80 
70 25 

198 15 
100 10 
98 40 
62 30 
57 50 
87 80 

459 - 
368 - 
186 50

6f
90|
SC

115 - dosyś stale spok.

(Nadesłano. >
W najlepszych kołach towarzyskich dają dziś pierwszsń- 
stwo przed inneini likierami akwizgrańskiemu Magenbehagen.

Haute -N ouveaute
„Violetta.“

Papierosy Nr. 355 z tytunin smyrneńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatnnkn i aromatu poleoa po 2 mr. 50 feu. za 100 sztus

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

Aowośić! <14M)
„LA ROSE“

Papierosy x papieru Róianego i wyborowego 
tytuniu poleca 100 sztuk po 2 marki fabryka

B, Weller w Drewie, SlBadaialil«

(U
01)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 188.
Czwartek, dnia 19 sierpnia 1886.

Lutowników kwiatów

Dnia 17 sierpnia o godzinie 9 z rana zasnęła 
w Bogu opatrzona św. Sakramentami nasza naj­
ukochańsza matka i babka, przeżywszy lat 72

z Bjbarskich
Antonina Stark.

Pochowanie zwłok odbędzie się w czwartek 
o godzinie 5-tój wieczorem z domu żałoby Wil- 
helmowska ul. 19.

Ciężko strapieni synowie
Antoni i Józef Stark wraz z rodzeństwem.

Tegoroczne walne zebranie
| akcyonaryuszów naszego Towarzystwa

odbędzie się

14-go września o godz. 11-ej przed połnd.
na sali pana Kurczewskiego w Kościanie.

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Sprawozdanie z interesów ubiegłej kampanii.
2) Pokwitowanie (udzielenie deszarży).
3) Wybór dwóch członków rady nadzorczśj.
4) Ustanowienie dywidendy.
5) Powzięcie uchwał nad wnioskami, tak rady nad­

zorczśj jak akcyonaryuszów. (4649

Kada nadzorcza. Zarząd.
Stanisław Chłapowski, B. Lorenz. H. Greiner.

zastępca przewodn.

zapraszam do zwiedzania (4094

wyrooow z swiezycn Kwii
urządzanej codziennie w nowych pomysłach.

W. Kwiatkowski, zakład ogrodniczy,
Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14, (narożnik Teatralnej ul.)

Kto chce poznać dzieje i i f historyą Prus Zachodnich te- 
£ mu polecić można książkę ft 
1 p' t‘ ISzkice i ziemi i historyi »
<p rus Królewskich.!!

Tmrcjstw Warszawskie 
Listy do przyjaciółki

przez (3311
Baronową X. Y. Z. 

TOM I.
Cena 3 ałr.

Do nabycia w wszystkich księgarniach.

Na sezon jesienno-zimowy
odebrałem w wielkim wyborze (4441

towary fabryk krajowych i zagranicznych.
Ceny zastósowane do obecnych stosunków ekono­

micznych.
Zarazem zwracam uwagę Szanownego Duchowieństwa 

na dobry krój rewerend i t. p.

M. FELEROWICZ,
Poznań, Wilhelmowska ul. 11, obok banku włościańskiego.

£4589)

Bekanntmachung, |i 1)5°e;ra ™

Napisał
C. Lubiński.

Dnia 17 b. m. zmarł nagle w 28-ym roku 
życia ś. p. (4695

Witold Wizę.
Wyprowadzenie zwłok z Linia w piątek dnia 

20 b. m. o godzinie 6-ej z rana, o 11-ej zaś 
nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do 
grobu w Michorzewie.

W smutku pogrążona

rodzina.

In unser Gesellschaftsregister ist un 
ter Nr. 15 bei der Firma (4143
..Zuckerfabrik Pakosch“
Spalte Rechtsverhältnisse der Gesell­
schaft zufolge Verfügung vom 10 Juli 
1886 am 10 Juli 1886 Folgendes ein­
getragen worden:

„Der Rittergutsbesitzer Albert 
Hepner in Jankowo ist in der 
Sitzung des Anfsichtsraths vom 2. 
Juli 1886 als Stellvertreter des 
verstorbenen Vorstandsmitgliedes 
Albert Krug auf die Zeit vom 2 
Juli bis 1 Octobrr 1886 g°wählt 
worden.
Derselbe hat die Waiil angenom­

men.
Tremessen, den 10 Juli 1886.
Königliches Amtsgericht.

1,60 fen. z elegan­
cką oprawą 2,00 fr. 2,101 fen. Za nadesłaniem nale- P 

£ żytości rozsyła odwrotnie } 
£ E. Michałowski, | 
£ księgarnia nakł. w Pelplinie. £

Oryginalny- Champooing- 
Bay-Kuiu“ (1566 

iest jedyną st.nowczo skuteczną 
wodą na głowę, nawet gdyby wszel- 
sie inne środki przeciw wypadaniu wło­
sów i przeciwko łysinie miałyby się o- 
kazać bezskutecznie. Środek ten zapo­
biega w 8 dniach zupełnie wypadaniu 
włosów i sprawia szybki porost. 
Łupież znika już przez noc. Ce­
na flaszki oryginalnej = P/z. 2ł/2 i 4% 
marki. Nabyć można u fryzyerów J. 
Razera, Lndwika Gehlena, F. Linne- 
mana, jako też u Ad. Ascha Synów.

Wyprzedaż sądowa.
Należący do masy konkursowej A. 

Katz’a skład towarów futrzanych, 
zwłaszcza wydrowe, sobolowe, skunkso- 
we mufy, futra, czapki, kołnierze, dery 
na ganki, skóry wszelkiego rodzaju, 
wyprzedaje się przez czas krótki jeszcze 
w handlu przy ul. Nowej Nr. 6. (4609 
Manheimer, zawiadowca konkursowy
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AUX CAVES DE FRANCE.
17 Wrocławska ulica — POZÑ AN — Wrocławska ulica 17.

od dnia 1O sierpnia
Winogrona francuskie, zupełnie dojrzałe.

Jak w zeszłym tak i w tym roku nastręczam Szanownśj Publiczności 
uraczenia się, za przystępną cenę sezonową,

wczesną sposobność
uiaumuia się, za ov.uuu,. (4351

winogronami francuz ki cmi zupełnie dojrzą lenił
mieć
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Aptekarza Radlauera Eucalyptus eseneya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów i dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów. (2955)

Eseneya do ust „Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych części 
składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulus (austral- 
skie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używaj’ąc bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust, wlewa sie 
w szklankę wody i tem usta kilkakrotnie płócze. Równocześnie czyści sie 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. s

Skutki.
Esenoya do ust Euoalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów Do­
chodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych własno­
ści .iest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni przed 
grzybami, anginą itd. v

Eseneya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nieprzyje­
mny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub z nosa 
i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nieszkodliwości 
używanym.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza prof 
dr. Gubler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley dr. L. Bro- 
wne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych powag.

Cena butelki 1 .11., pudełko Eucalyptus proszku 
95 fenygów. "DUJ

S. RADLAUER w Poznaniu.
Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

o
Ö

go
g

Mydła lekarskie

s
boraksowe.

[Maksa Fanty
Apteka pod Jednorożcem w Pradze czeskiej.| 

E8dane i polecane przez lekarzy.
Fanty mydło lcntyolowe (na czerwoność

twarzy i nosa, oraz na liszaje swędzące). — 
Fanty mydło na gościec i i reumatyzm. — 
Fanty mydło Neapolitańskie (Merkuryuszo- 
we,) oraz i mydła na choroby skórne, nad­
zwyczaj skuteczne: Fanty mydło smołowe, 
smołowo-glycerynowe, smołowo - siarczane, siar-1 
czane, karbolowe, nattolowe, kamforowe i 

(8011
Do nabycia we wszystkich aptekach.

W Poznaniu na składzie w Rad lit ner’a Czerwonej 
Aptece, w Aptece nadwornel i w aptece pod 
białym orłem. — W Śremie u aptekarza Cl, Hen- 
k’ego. — W Zdunach w aptece pod Orłem.

>000000000000000000000
Najnowszy wynalazek w przemyśle mydlarskim!
fiSF" patentowany W wszystkich krajach przemysłowych.

iedośHgnięty
co do zachowania zdrowia, świeżości i pię­
kności skOry, rdwnicż przydatny do delika­
tnej skóry dzieci.

Cenlryftigowane

mydło toaletowe,
gorąco polecane przez powagi lekarskie jako najłago­
dniejsze z wszystko h mydtł, menażne, śmietanko­
we, burzące się i wonne perfumowane.

| Jedyna próba wyst irczi, ażeby przekouać się o tych zaletach, 
i Safe- Baczność! Każde mydełko zaopatrzone jest w stempel 
1 „Centrifugirt.“ (4300
| W zapasie po wszystkich cenach u pp.
, Ad. Asch’a synów, F. G. Fraas’a następ., Jasińskie- 
f go i Olyńskiego, Izydora Schinalz‘a, tudzież w a- 
1 ptece S. Kadlauera, w znaczniejszych handlach 
s drogeryjnych i aptekach.
: Ifl ’ H fabryka mydeł centryfngowanych) flat-HHC, w Charlotteńbnrgn.
>oooooooooooooooooooo<

O
oo

Skrzynkę zawierającą około 5 funtdw rozsyłam franko do każdej stacyi pocztowej nie­
mieckiej za* SŁAk za zaliczką pocztową. — Zamówienia przyjmuje się już teraz i zapisuje

_________ *> s pod numera bieżące, podług których z rzędu wysyłki uskuteczniać się będą.
Kto korzystać cnce z pierwszych przesyłek, zechce wcześnie nadesłać swe zamówienie. Na 
życzenie podany być może numer, pod którym zapisane jest odnośne zamówienie; a to dla 
tego ażeby zapobiedz wszelkim możliwym opóźnieniom.

\v wszystkich moich winiarniach podaje się tych winogron funt po 
1 M. 20 fen., a szanownym gościom moim porcye

Po 15 fenygów.

A. Arendt i Spółka
Wielka Rycerska ulica Nr. 1.

Zakład optyczno-mechaniczny, fabry 
ka telefonów i telegrafów

L
Oswald Mer, liwerant nadworny.

Sprzedawacaom z drngiéj ręki dąje się rabat. -------

podejmuje urządzę 
nia dzwonków ele­
ktrycznych i pneu­
matycznych, zakła 
dów telefonicznych, 
gromochronów i o- 
świetlania elektry­
cznego (podług naj­
nowszych ulepszeń 
pod gwarancyą, dalćj 
rzędzi oraz fabrykuje i reperuje wszelkie 
elektrotechniki wchodzące machiny, aparaty

Kosztorysy przesyła franko.

poleca wielki wybór 
w zakres optyki, me 
teorologii, matema­
tyki, fizyki ekspery­
mentalnej, ortopedyi, 
chirurgii, położni­
ctwa, chemii, galwa- 
nokaustyki i sztuki 
leczniczćj wchodzą­
cych aparatów i na- 
w dział mechaniki 

instrumenta.
(3979

Z powodu korzystnego zakupna mogę po nader zniżonych ce' 
nach sprzedawać porcelanę, fajanse krajowe i zagraniczne towary 
ze szkła a mianowicie: z

Talerze, porcelanowe głębokie i miałkie począwszy od 3 m. za tu. 
Filiżanki porcelanowe porcyi począwszy od 3 M. za tuzin, 
ł lliżanki porcelanowe cała poreya począwszy od 4,50 za tuzin 
Serwisy do kawy dekorowane począwszy od 5 mr.
Serwisy likierowe dekorowane począwszy od 3 mr.
Kieliszki do wina. Szklanki, kieliszki do likiem ord. po 1 Mr. 
tuzin. (3176

Uekorewane serwisy do umywalni począwszy od 5 Mr.
Nadto polecam lampy stołowe, wiszące kuchenne po cenach 

o wiele niższych niż dotychczas upraszam o łaskawe zlecenia.
Handel Porcelany i szkła» J. ( OIIVg____ ‘ “ r ł R > " e k 85.

aggggsgg^
Pasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil. (4321
Worfei do zboża. Płachty na wozy.
Smarownik! „Tovote“ i do tychże stały tłuszcz. 
Opaknnek Asbetowy oraz wszelkie inne przybory dla go­

rzelni i cukrowni poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów 
Z. Mazurkiewicz, ||1
Poznań, Berlińska ul. 5. V

^OCOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOO 
gMracfta Pohl, optycy w Poznaniu:
q Wilhelmowska ul. 7
g polecają swój bogato zaopatrzony (3828)

§ sitlad okularów
o binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro- 
O metrów, termometrów jako też wszelkich narzędzi gorzelniczych i 
q odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.

oooaooooooooooooocooooaoooooooooooooooooo
Sączki drenowe,

cegłę zwyczajną, cegłę do wystroju zewnętrznego, klinkry, cegłę 
dziurawą na sklepienia, cegłę formową na studnie i na kominy 
fabryczne, flisy, płyty, dachówkę zwyczajną i francuską i t. d. 
poleca 2710

parowa cegielnia
Braci Bobińskich

Krotoszynie.

Dla właścicieli dachów pokrytych papą.
• i ,Ab? !tare,’ U8zkrdzone dachy pokryte papą, kompletnie nieprze- 

ciekalnie i trwale naprawić, jest jedynym pewnym środkiem do pokrycia 
tychże Łindenberga „preparowana asfaltowa papa lgnąca “
i. ,l"rh^ które P“Pa. przewyższa­
ją przy lekkiej konstrukcyi dachów wszelkie inne rodzaje i okrycia 
dachów. Bros-ury bezpłatne. Najlepsze uznania. Zastępstwa w wszy­
stkich wielkich miastach; w Poznaniu reprezentant mój d. Ic Małe­
cki, W. Garbary 47. ma wszelkie towary na składzie i podejmuje rów­
nież wszystkie dachowe roboty. JILtudii ik Itindenberg w Szczecinie,

(855 fabryk* asfaltu, papy i cementu drzewnego.
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.
w bardzo wielkim i gustownym wyborze, z najnowszemil 
dekoracyami poleca po tanich cenach. (4263

ZYGMUNT OHNSTEIN,|
5. Plac Wilhelmowski 5.

_____________ Skład szkła, porcelany i tapet.

Na wyprawy
Garnitury stołowe siromne i wykwintne, (4012 
Szkło stołowe, krajowe i zagraniczne,
Garnitury do mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Menażki do octu i oliwy alfenidowe i drewniane poleca

B. SZULCZEWSKI,
Stary Rynek Nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła i lamp.

Handel szkła szybowego)
i szklarnia

M. Nowickiego & Grunastlaj
Poznań, Jezuicka ulica Nr. 5, poleca się

do oszklenia wszelkich | 
BUDOWLI!

Szkło w kistacli do inspektów i bu­
dynków tanie i dobre. Oprawa obrazów.•••••••••• oaMeoooeeo®

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę u- Bk 
przejmie, iż (4314 a

• pracownią moją tapicerską i dekoratorską @O przeniosłem z św. Marcina na ulicę Berlińską. Przy —

•
 tej sposobności pozwalam sobie nadmienić, iż powiększyłem inte­

res, otworzywszy5 magazyn gotowych wyściełanych mebli

•
 i polecam się łaskawym względom. Jak dotychczas, tak i nadal 

będę się starał wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić.

® Antoni Karlewicz,
tapicer i dekorator,

Bp r6g Berlińskiej i Młyńskiej ulicy, w domu pana Feckerta. mct i

—o—oaooo 1

Własnej fabrykacji
Oliwy do machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone, 
Smarowidło na osie. (3717
Skitollnę, nowe smarowidło na skóry i pasy, uz ane jako naj­

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku,
w puszkach po: 125 gr. 30 fen.

2i0 gr. 50 fen.
500 gr. 80 fen. 
centna 60 Mr.

Dwuaiamyk wapna, chemicznie czysty, 11—13»Be, najtańszy śro­
dek desinfekcyjny dla gorzelni, browarów, i t. d.

fi w as solny.
Wszystko jak najlepszej jakości i po najtańszój cenie poleca

Dr. Roman May.
Fabryka chemiczna w Poznaniu.

Oliwę do machin parowych 
Smarowidło na osie

I
w amarownuo na osie
X Tran Bergena na szory (4424 $1
M poleca w najlepszych gatunkach po najtańszych ce- W 
W nach franco do każdej stacyi kolejowój \v
$ DROGERYA »k K. Hitlera w Gnieźnie, X
w ul. Warszawska. ml

Superfosfaty
mąkę z kości, mąkę z żużli Thomas»
pod gwarancyą zawartości polecamy po cenach jak naj­
tańszych z fabryki (3691

UNION
franco do każdej stacyi drogi źelaznój

Jasiński i Oiyński, św. Marcin 62. j

FABRYKA
wyrobów z miedzi i mosiądzu |

J. Krysiewicza,
św. Marcin Mr. 65,

poleca dla gorzelni przed rozpoczęciem nowej kampanii
swe znaczne zapasy rur miedzianych,, 
kurków, wentylów, wiązań, śrub, chło­
dników do młodzi itd.

Węże do chłodzenia zacieru
w kadziach fermentacyjnych, jak również wszelkie innel 

zamówienia i reparacye po gorzelniach wykonują się w 
jak najkrótszym czasie. (3830

Haasenstein i Voffler.
najpierwsza i najstarsza 

ekspedycya anonsów 
reprepentowana w Poznaniu 

przez
Nathana L. Neufelda,

ulica Wilhelmowska Nr. 16, 
róg świętego Marcina, uskute­
cznia po cenach oryginalnych bez 
kosztów dodatkowych wszelkie 
gatunki anonsów do 
wszystkich gazet na ca- 
łój kuli ziemskićj. (0713

Ełorźystna lokacja kapitału. i Wszelką ilość małych, czer
Do większego interesu przemysłowo-handlowego w mieście Poznaniu, I W0I10plamistVCh zdrOWVch 

z wieloletnią egzystencją, doborową i liczną klientelą oraz znacznym bardzo' 1 - J J
obrotem handlowym, poszukuje się cichego spólnika lub spólniczki
z kapitałem mniej więcej 15 do 25 tysięcy marek, któremi można sobie za­
pewnić skromne, ale pewne utrzymanie. (4509

Osiem bliższego porozumienia się, zechcą reflektanci podać swoje adresy 
do Eksp. Dzień. Pozn. p, lit. N. B. Nr. 4345.

co
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PQ

CjO

andruszewski,
fa liry kii pofazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, ko 
cze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwuletnią! 
po bardzo umiarkowanych cenach. (3881

D. B7P.5053.

ni i ras bel.
tudzież

Nauczyciel dom.,
zdolny przygotować do kwartę 
poszukiwany od 1-go październi 
ka. Zgłoszenia uprasza sig prze 
słać z podaniem .kopii świadectw 
i biegu życia fr. Wielkie Senne 
p. Kościan. (g

| wielkiego, ciemnoczerwonego 
nabywa (4694

I Adolf Morał,
I fabryka parowa konserwów,

św. Marcin 93.

Gorzelnik, kawaler
z małą kaucyą, potizebny natychmi.,, 
do Król. Polsk., bl.zko granicy r,r'?St 
kipj. Osób, zgłosz. mają pierwszeńst. ' 
P- Teyssandier, 8 Wielkie Garba’y

W Godurowie
1>. Piaski jest na 
sprzedaż prawie zupeł­
nie nowe (4651

Najnowsze patentowane
maszyny do drylowania

z skrzynką regulującą siewy, 
aiewniki systemów Toruńskiego i 

uniwersalnego,
pługi z wahadłami różnorodnych kon­
strukcji, tudzież płogi o jednym le­

mieszu z poprzedzająca je taczką,
pługi o dwóch, trzech i 
czterech lemieszach do za- 

siewu,
pługi do zrzynania trawy, uznane za 

najlepsze,
. Acme, tudzież i szkockie, gru- 

cuorooy pi iiowe, skutki zarazy I ~~'J 10łż?y.c,il systemów, żelazne wal- 
i onanii, słabości męzkie, upławy, po-1 -e.w .ca*°^Cl lub x dwóch i trzech czę- 
"----- ----- - 1 sci złożone, oraz pierścieniowate i kol-

Cierpienia brzuszne, brony.
choroby pł-siowe, skutki zarazy 
i nnanii ałahnćci mucrlzio «-.nłnm-n — ~ I Ce W Całoi
llucye, , alącą urynę, mohrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficznój me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści- 
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy 
nosi 20 fen.j

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwajcaryi).
„Liliowe mydło mleczne,, 1

Bergmanna i Spółki w Dreźnie, u- 
suwa natychmiast wszelkie piegi, na­
dając twarzy nader białą cerę i jest 
bardzo przyjemnego zapachu. Cena: 
Kawałki po 50 fen do nabycia w a- i 
ptece Szymańskiego i w Drogeryi 
R. Barcikowskiego. 120181

li a mień gojący
do leczenia ran u bydła i koni w sku­
tek tarcia lub ciśnienia uprzęży, sio­
deł, szczególniój w skutek jarzm po­
wstałych. Liczne świadectwa agrono­
mów dowodzą, że kamień gojący na to 
najlepszym jest środkiem i komisya 
weterynarska król, ministerstwa 
wojny wyraziła się pochlebnie o 
tymże kamieniu. Słoik kosztuje 2»/a 
marki. (3^63
JE. J. W. I.egal,

aptekarz w Żninie.

Instrumenta
clmmo i

) Niezawodny Rezultat!!
I — — ■ ■■ ,-

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić, 

tennieclf się tylko z zaufaniem zgłosi do 

Ajenta dóbr LIGHIA w Poznaniu
—------ ----------i----- i'?:

. Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedającymi kupujących.

cowe (3931

z bardzo łatwo poruszającemi się mło1 
ckarnłami, cepami lub szty­

ftowego systemu, 
maszyuy do czyszczenia zboża, sor­
tująca tak, że zboże na targ zwiezionem 

być może zaraz.
Triery Mayera oryginalne
do czyszczenia wszelkiego rodzaju żyta 
z zielska i do usuwania kąkolu i t. p. 
młynki do śrótowania, samodzielne 
„Patent Ludwigshfitte* do ruchu rę- 

czDego i za pomocą siły. 
Sieczkarnie nowszych systemów, 
szczególnie do kukurydzy i paszy 

zielonej,
wagi do bydła i do ważenia wozów 
pumpy do gnojówek, łańcuchowe i 

podwórzowe,
sikawki ogniowe i ogrodowe systemu 

„NceV 
polecają

pianino.

Poszukują posady?
Ogrodnik kawaler 

dobrze polecony, artystyczn. obezn 
swym zawodem 5 lat w jedn. m ei.i?

oyn gospodarza 
wieku 20 lat, silny, energ., bieełv 
piórze, jako elew na 100 Mrk. 3

Gospodyni
średn. wieku, goiuj. na stół pański 

obezn. z praniem i praso w., na 53 taj’ 
Panna służąca

średn. wieku, biegła w kroju, kra- 
wieccz., szyciu ręrzn. i na maszynje' 
praniu i prasow., na 60 tal. pen3yj, ' 

Służący kawaler 
młody, 41, lat w jedn. miejscu na 240 
Mrk. oraz kilku ogrodoik., ka»a| 
obezn. z nsługą na 240 M. (4092

Teyssandier. 8 Wielkie (łarbary

Dom. Ponmrzanki p. Kłecko 
ma na sprzedaż do siewu (4648

pszenicę sandomirskę
w roku 1885 sprowadzoną i pszenicę
kniatitną.

Urzędnik gospodarczy,
kawaler, w średnim wieka, w dobre ij. 
świadczenia zaopatrzony, 20 lat samo- 
dzielnćj praktyki mający, szuka każde­
go czasu umieszczenia. Bliż. wiado. 
mość w Eksped. Dzień, Poznańskie»., 
pod literą K. 3884.

BRACIA ŁKSSER w Poznaniu.
____________ Mała Rycerska ulica Nr. 4

Pasy parciane amerykańskie,
wybornie zastępują skórzane, są nieprzemakalne i o po­

łowę tańsze od skórzanych.

Pasy skórzane. Gumowe artykuły. Wszelkie 
potrzeby do gorzelni.

5Jrwa. Smarowidło. JLói. Smarowi­
dło do skór. Worki. Berki. Płachty 

polecają po najtańszych cenach.
Orłowski I Spółka.

3827) Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 21.

Kupuję - (4528

wełnę z niepranych owiec]
1 jagniąt (brudną wełnę) i proszę o podanie 
ostatecznej ceny za centnar netto i ilości.

13. Heppner w Pleszewie.
Orłowski i Spółka

w Poznaniu. (3834) 
NB. Wszelkie reperacye spiesznie | 
się uskuteczniają.

Źrebaków
hanowerskich i oliealnrsiich

najlepszego gatunku z atestami stadniny dostarcza w mie­
siącach sierpniu i wrześniu pod korzystnemi warunkami 
franko do wszystkich przystanków kolei żelaznej (4265

Oldenburg H. Lehnhardt,
im Grossherzogthum. weterynarz i właściciel maneżu.

Majątek w Galicyi,Cukier
i winny ocet poleca 

W. Becker, (4499
Wilhelmowski plac Nr. 14., ,, ,—p- * w . dla podziału familijnego jest

/\ r** H | Y I w najlepszej glebie
naturalne od 13 fen.
złote od 30 fen

obok kolei 5

Cn I
z połyskiem od 35 fen 

w bogatym wyborze aż do 
najlepszych rodzajów poleca

Wilhelm Rosenthal.
Nowa ulica Nr. 11, róg Rynku.
ooooooooooo I

PUSZKI ,
do konserwów
polecam tanio i w najlepszym rodzajn I 

na ’/a funta, sztuka po 15 fen.
1 „ » „20 fen.

IVa „ „ „25 fen.■ 2 ” ” ” 30 fen' 
Maurycy Brandt,

do sprzedania.
Bełzkićj,

jż

HANDLU
korzeni, połączonego z wyszyn 
kiem wódek i restauracyą, poszu­
kuje od 1-go października r. b. 
a najpóźniój od 1 stycznia 1887 
do wydzierżawienia albo tćż do 
kupienia. (4584
Władysław Stachowski, 

dysponent firmy Aug. Mullera 
w Śmiglu.

Na św. Marcinie Nr. 26 są pańskie

pomieszkania
parterowe o 2 i 4 pokojach z przyna- 
leżytościami do wynajęcia. (3943

za 12 Mk. miesięcznie jest od każdrge 
czasu do wynajęcia ul. Łąkowa Nr.

115, III p. na lewo, (4604
Elektoralna owczarnia 

zarodowa Negretti

w Beitzsch
pod Jessnitz w Łużycach

(hodowcą hr. Leszczyński 
z Warszawy.)

Aby zadość uczynić wielokrotnym 
życzeniom, rozpoczuiemy sprzedaż 
tryków tutejszej, starej, szlachet­
nej rasy, już z dniem 1 września 
rfo. Powózki stać będą na dworca w 
Jessnitz do dyspozycyi przybywa 

| jącyh. (4521
Zarząd gospodarczy.

Gollniitz i. Uckermark.
(Chańc w ziemi Wkrzeńskiój.) 

Stacya pocztowa i telegraficzna.
Sprzedaż oh. »0 tryków 

czystej krwi Rambouilletów 
zdolnych do stanowienia z mojej o- 
wczarni zarodowój odbędzie się drogą 
licytacyi publicznej w wto­
rek dnia 24 sierpnia br. po 
południu o godzinie 1. Pojazdy ocze­
kiwać będą w dniu licytacyi na dwor­
cu w Przemysłowie. (Prenzlau.) (3982iw. Mehl,

z dobrej rodziny w starszym wieku, 
poszukuje miejsca do zarządu domu 
samodzielnego lub do wyręczenia pan', 
albo do wjehowywania drobnych dzieci 
bez matki. Bliższa wiadomość w Eksp 
Dzień. Pozu. pod Nr. 4605.

UCZNIA,
władającego językiem' polskim 

niemieCkiin, poszukuje

N. Schultze,
św. Marcin Nr. 53.

9 fol-
. . „ „ . ____________ obejmujące

1100 mórg ziemi ornej, 200 mórg łąk i 2800 mórg I izAnhlllZ 
lasu. Gorzelnia i propinacya. Folwarki mogą być po- K (J |M | IC
dzielone. Zgłoszenia przyjmuje Ekspedycya Dziennika " ..................................
Poznańskiego p. Nr. 4607.

OGKOD ZOOLOGICZNY.
W czwartek dnia 19-go sierpnia br.

:Wielka uroczystość ogrodowa,
Wielki koncert wojskowy

Z powodu wyjazdu dziedzica i zm an, 
jakie nastąpiły w tutejszym majątku, 
opuszczam miejsce i każdego czasu je­
stem gotów przyjąć inną posadę.

Truszkowski,
ogrodnik dominialny.

Poszukuję do mego handlu (4608

spólnika cichego
z kapitałem mnićj więcćj Mrk. 6 -

, 7 , —T» j J 10,000. Nadmienia się wyraźnie, iż in
wykonany przez całą kapelę 99-go pułku piechoty pod dyrekcyą I teres ten prosperuje świetnie. Zgio 

kapelmistrza p. W. Fischera. -.-i—i. vi,—j—.
Puszczenie w powietrze olbrzymićj figury, napełnionej gazem.

Następnie puszczanie w powietrze balonów^oświetlonych (zwie­
rzęta.) Świetna iluminacya elektro-bengalska.

Początek koncertu o godzinie wpół do piątój 
Wstęp od osoby 25 fen., dzieci niżćj 10 lat bezpłatnie,

lecz tylko w towarzystwie rodziców. (4696
H. Tanher.

do

szenia przyjmuje Ekspedycya Dzień. 
Pozn. p. lit. X. X. Nr. 4608

Urzędnik gospodarczy
kawaler, w sile wieku, zaopatrzony w 
najlepsze świadectwa i polecenia, p,. 
azukuje miejsca bądź przy zarządzie 
gospodarczym, bądź przy kasowości. 
Bliżtze szczegóły poda Eksped. Dz 
Pozn. pod Nr. 445Q.

Ehononi, żonaty, z wieloletni,
praktyką, zaopatrzony w dobre świade­
ctwa i polecenia poszukuje miejsca pod 
!ak uajskromniejszemi warunkami; żo- 

a zająć się może w danym razie go- 
ipodarstwem domowem, Adre9 poda
Eksp. Dz. Pozn. p. Nr. 0883

Miejsca woźnego poszu­
kuje człowiek, który przez nie­
szczęście utracił rękę.

Mikołaj Dziekan,
Wrocławska ul. 37.

P oszukują umieszczenia:
Nauczycielki egzam., muz. i inne do 
młodszych dzieci, urzędnik gospodar­
czy, pisarz, bony niemieckie, kilku e. 
¡rodników. (4587

Znajdą umieszczenie: 
nauczyciel domowy, kucharz na or- 
dynaryą i służący, kawaler w średnim
wieku.

Agencya Fontowicza.
Budowa kolei :j

llEfiil
Dzielni robotnicy do robót na 

powierzchni i w wnętrzu ziemi, tudzież 
3 przenodnł robotnicy znajdą za­
raz zatrudnienie przy dobrój płacy.

Inkrownia w Opalenicy.
Marcin Przewoźniak, 

kowal 
w Mszczycztynie p. Dolskiem, 
ioszukuje od 1 października miejsca- 
jako kowal dominialny. Jest w mło­
dym wieku, zaopatrzony w dobre świa­
dectwa i zna się na reparacyi wszel 
kich machin gospodarskich. (4591

Potrzebny, nadjęorzelaiity 
do gnbernii warszawskiej na stalą 
pensyą, deputat 1 wyooką 
tantyemę, kaucya wymagana 3^= 
4000 mk. (4601
P. A. Drwęski, Wilhelmowska ni. 11.

Tylko dla rodaka;
wieś rycerska, 1600 mrg pszennej 
ziemi incl. ca 200 mrg. łąk, 10 mil od 
Poznania z kompletn. budynkami, dwo­
rem, inwentarzem 1 żniwem, ezysty 
dochód od podatku gruntowego 
5800 mk. własność dziedzica wię­
kszych dóbr, jest przy zaliczę*1 
40000 mk. znacznie niżćj 
taksy landszaftowej do nabycia.
F. A. Drwęski, Wilhelmowska ul. 11.

(4600

Młodzieniec
22 lat mający, silny i zdrowy, zazna­
nej i poważanej familii, chce przyjąć 
miejsce elewa gospodarczego za wy­
nagrodzeniem, przez całe życie sweje 
był czynny w gospodarstwie i książki 
gospodarcze umie prowadzić. Oferty 
proszę nadesłać pod lit. N. N. po8t® 
estante Żerków. (4592

Koncert i zabawę
urządzam na Miasteczku w niedzielę 
dnia 22 bm., na które niniejszym za­
praszam. Początek o godzinie 5 po 
południu. Osobnych zaproszeń wy3y‘ 
łać nie będę. (195 b

A. Lipiński-
00000000000
U ogrodzie Stock’»

w czwartek dnia 19 b. m.
w rocznicę zawjO* 

zku orkiestry

(oncert wieczorny
z nowym programem.

Wstęp dla dorosłych wyjątkowo po
8S fen,, dzieci 1O fen.

W czasie koncertu ognie beugalsWe.
Początek o godzinie 7-mej.

OOOOOOOOOOO
(46a0)

TEATR WIKTORYA!
W czwartek dnia 19 sierpnia 1886. 

Benefis kapelmistrza pana Maksa Ga 
briela

I>ie Beise d. Berlin i” 
80 Stnnden.

wielka krotoehwila w 6 obrazach prze‘ 
H. Salingró.

DYREKCYĄ
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